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HINDENBURG NA lOZU ·sMIER I 
Największa amerykańska agencja prasowa sygnalizuje 
śmierć Hindenburga. - Rozm.owa Hitlera z· konającym 

. 01arszałkiem. - Kandydaci do prezydentury . Rzeszy 
CzU Hiiler wuznoczu nosi~pt:~ Hindenbareo' 

Berlin, 2 sieronia. Wiadomości tej niemieckie biuro in-
W ciągu całego dnia wczorajszego formacyjne stanowczo zaprzeczvlo. 

zarówno wśród ludności, iak i w kotach U łoża umierającego prezvdenta W' 
dyplomatycznych śledzono. komunika- Neudeck zgromadziła sie cała· rodzina 
ty o stanie zdrowia marszałka łlinden- Hindenburga. Marszałek oozttał prz'Y· 
burga, nadchodzące z Neudeck. byłego kanclerza Hitlera i rozmawiał 

Wydany o godzinie 12.40 koleiny ko- z nim przez chwile. 
munikat zawiadamiał, że w stosunku do Od chwili wYdania biuletvnu o godz. 
godzin rannych stan zdrowia orezyden- 19-ej o stanie zdrowia Hindenburga, ·ża
.ta Hindenburga nie ulesd zmianie. Do· dne dalsze biuletyny nie ukazały się. 
piero nooołudniu lekarze Mzekli, że z KRĄŻĄ POGŁOSKI, żE ZGON MA~-
GODZINY NA GODZINĘ NALEŻY SZAŁKA JUŻ NASTĄPIŁ. · 
OCZEKIWAĆ OSTATECZNE.I KATA· .Berlin, 1 sierpnia. 
STROFY. O godzinie 19-ei · rozooczęła W myśl poprawki, przeprowadzonej 
się agonja. w konstytucji niemieckiej z 9 grudnia 

Największa amerykańska agencia 1932 r., na wniosek ówczesnej partji na· 
prasowa Haersta wydała o iwdzinie 19 rodowo - socjalistycznej przechodzi zaM 
KOMUNIKAT O ŚMIERCI HINDEN· stępstwo prezydenta Rzeszy w razie Je 

BUROA. · go śmierci na prezesa Najwyższego Są-

du Rzeszy w Lipsku. Obecnym preze
sem Najwyższego Sądu Rzeszy Jest dr. 
.E. Bumke. · 

Zaznaczyć jednak należy, że pełno
mocnictwa, udzielone gabinetowi kanc
lerza Hitlera 24 marca 1933 r. upoważ
niają go do uchwalenia ustaw, zmienia
jących konstytucję. 

Peinomocnict'wa te rozszerzone zo
stały nieograniczenie przez R.eichstag 
w dniu 30 stycznia r. b. 

Pełnomocnictwa te nie pozostaną nai 
prawdopodobniej i bez wpływu na usta 
nowienie ewentualnego zastępcy na sta
nowisku prezydenta Rzeszy. 

Nowy prezydent Rzeszy na miejsce 
prezydęnta Hindenburga powinienby 
być wybrany droga plebiscytu, jednak-

że -- .jak wyżej podaliśmy...-- wyjątko„ 
we pelnomocnictwa, przyznane kanele„ 
rzowi Hitlerowi, sprawiają, że mógłby; 
on sam powziąć decyzję w tej sprawie. 

Oczywiście, że sprawa następcyj 
marszałka Hindenburga wzbudza nie ... 
bywałe zainteresowanie w całej R.ze ... 
szy. Wśród ·nazwisk, wymienianych na 
ewentualnego następcę, powtarza się na 
zwiska MARSZAŁKA MACKENZENA 
ORAZ B. KSIĘCIA BRUNSZWIKU„ 
ERNESTA AUGUSTA, ZIĘCIA BYŁE· 
GO KAJZERA WILHELMA. 

W kolach politycznych przypomina 
ją, że w· ostatnich wyborach na prezy
denta Rzeszy w 1932 r. Hitler kandydo
wał na to stanowisko przeciwko marsz. 
Hlndeburgowi• · 

Krwawe· walki z.: po_ ; stańcamr :·.w .Austrii 
Hitlerowcy wciągnięci w · z·asadzkę. - Krwawa bitwa nad granicą 

jugosłowiańską. - Zacięte walki w Karryntji 

Tuw.„l\lpine Plontangesellsch-Błł" organizowało powstanie w Styrii i Karyntii 
· Paryż -2 sieronia. 1 Wiedeń, 2 sierpnia. J rzystwie. Dyrekcja ,,Alpine Montange- J Zauwaiyć należy, że „Alpine Mon· 

, , . . , . ' · .. · , Obecnie ujawniony jest ma terjał 1 sellschaft" była doskonale o planach na· 1· tangesellschaft" zakupiło swego czasu 
~· edtug wrndomo~c1 z Jugosła~JI, we l śkdczy · dotycza,cy wybuchu powstanialiazd. u na. urząd poinformowana. Jeszcz. e 1 ol_brzymłe zapasy broni od rozwiązane! 

wto.r.ck ~oze~r.ały się. w. KaryntJi tak , hitler~ws~iego w. Styrji i Karyntii. Oka- pi zec.1. ?5, lipca rozpow~~echniano wśród ! na. skutek. swego zaban:ie~i~ hitlerow· 
zac1ę~e 1 krwa":e ~alki . między P?· zuje się, ze „AJpme Montangesellschaft" rol.:otmkow pogłoskę, 1z rząd Dollfussa ' sk1ego He1mwebry styry1sk1e1. Krytycz· 
\'t:sta~1ca"!i a W?J~k1em zwrązkowem, 13 zorganizowało we wszystkich swych zostanie lada chwila obalony. I nej środy miało „Alpine Montangeselł· 
kie m: nuafy m1~1sca podczas całego po fabrykach styryjskich tajne jaczejki hi- W dnlt1 25 lipca wydalono z fabryki · ~chaft"' w !'wym ręku prawdopodobnie 
wstania w Austr]i. l tterowskle, które na sygnat dyrekcji wszystkich robotników wiernych reżi· [ 10 karabinów maszynowych, kilkaset 

Władze aus~ rjackie otrzymały V\-ia- • .. ,Alpinc" rozpoczęty powstanie. mowi· austriackiemu, poczem rozpocze· : karabinów· i' amunicję. Spiskowcy ze-
domoś~ o silnie skoncentrowanych . od- ! Glówną· komendę nad zamachowca- ', Io sil: rozdawanie broni wszystkim par- .

1

, brali· się w tym dniu w budynkach fa
dziat~c~ pow~rańców na granicy jugo~ : mi. o~. j~ł inż. Kan ze I, ~ajmujący jedn() . z tyjnikom hh?erowskim, zajętym we , fa. brycznych~ ~ozbijaj~c. tam główną . kwa-
słow1ansko - uustrjackiej i celem niena- ~ natW\':>.szych stanowisk . w -tern to:wa- brykach tego towarzy:;twa. , · terę. Z m1~!scowosc1 Secgraben i Do-
ruszenia terytorium granicznego posta- httwitr. poma·szerowali oni w stronę Leo-
rały się odciągnąć Je od granicy.' W tyn1 ber~. · g1d~ie do~onali wie_Ju aktów tero-
celu wojska związkowe wykonaty po- D . , I\ t . n u . w ·rs . . . ru ! ~GZ!e wk_onc~ ~ost.alt przez t gzeku· 
ważny atak na kryjówki rewolucj mi- ,, z. En n Y\VO.ł,BD y \V. a za. \V.IE tywę .odpa.rc1, zao1eraJąc z sobą ran-
stów, a następnie rzuciły się w rzeko- nyrh 1 zab1ty1:h. 
mym popłochu do ucieczki. Nieudane manifestacje sympatyków. komunizmu Od dwunh dni przeprowadza policja 

.Rewolucjoniści rzeczywiście rozpo. Warszawa, 2 sieronia. ku punktach .miasta niewielkie 2rupki de . arentowauia wśród funkcjnnarjuszów 
częli pościg, wva~ając tern sam.em w za. Na 1 sierpnia, w którym to _dniu ko- monstrantów iisiłowaiy manifestować ! ,,Alplne Montangesellscha!t"~. Obole ge. 
s~dzkę. qrn~z~nt ze wszy~tk1ch ;stron, 

1 
muniści obchodzą „Dzień antvwojenny" swe sympatie dlą „Dnia antvwoienne-1· 11e~alneg~ _d)· rekt~r.~ ,,Alpme Apołda -

m~ poddali się Jednak, bromąc się do warszawskie elementy wvwrotowe go". Na widok granatowych mundurów o ~zem. JUZ dPnos1!1smy - a~esz t?wany 
ostctr1iegc . Straty w ludziach po obu przygotowały się do pewnvch wystą- jednak pforzchały w popfochu. ~~):t,1! .Jego. ~z~ag1~r ,oraz wielu in nych 
stronach S<J ogromne. pień. W związku z tern wvdano zarzą- W ten sposób „Dzień antvwojenny" 

1
. ~-~~~uJących u. zędm~ow tego towarzy-

Korcspondcnt jugosłowiańskie~o dzenia, mające na celu zapewnienie spa- na terenie Warszawy spalił na oanew- ~ a. 
„Vreme" donosi dalej, że rozbite oddzh koju i niedopuszczenie do jakichkolwiek 1 ce. 1 

IJ.· rewolucjonistów ratowały się uciecz wystąpień. Wszystkie ogrodv ·i oarki w L&WJ@G •m&tn4™ 
k~ do Jugosławii. gdzie przebywa obec· Warszawie były zamknięte orzez cały 

nie iuż okoto 3000 zbiegów politycznych dzień. now· ·y o·kre·s kon111gls1·1· „ H ~ m· 
z Austrji. Władze jugosłowiańskie U• w dzielnicach robotnlczvch zauwa- w n 11 ~l e ~EC 
mieikiły ich w trzech obozach w Wa· żono rano mtodocianych agitatorów an-
rasdin, Belowar i Poszega, gdzie posia- typaństwowych. kolportujacvch ulotki nasiqpi po imi ert:i Hindenburgu 
dają całkowitą wolność poruszania się do powszech~go pótgodzinnego straj- Paryż, 2 sierpnia. . „Paris Midi" pisze, że kandydatem 
i obcowania z ludnością miejscową, nie ku. ·oo strajku tego oczywiście nigd~ie W związku ze spodziewaną śmiercią Reichswehry będzie gen. v. Eck, które• 
W?l~o im ie~nak wydalać się z tych nie doszło. Hindenburga paryski „L'Intransigeant" ,go nie chcą nacjonal • socjaliści, zaś kan 
mteJscowości. Do . potu dnia nie zanotowano żadnvch spod3iewa się zmiany konstytucji i ob- . dydatem nacjonal - socjalistów będzie 

Wedtug wiadomości „Vreme" po-j wystąpień · poważniejszych. Policja za· jęcia przez Hitlera tytułu Reichsfiihrera. Hitler, któreg(} nie chce Reichswehra. 
dobno tez w zachodniej części Karyntji , trzymała tylko 18 wyrostków komun!· 1 „Echo de Paris" zapowiada, że ·Hit- Większość . dzienników tutejszych 
w ciągu wtorku rozgrywały si~ zacięte ; stycznych, którzy usiło'!'al! rozwinąć I Jer powiększy P?zory swej ~ł~dzf, pq spGdziewa się w Niemczech nowego 
walki, gdzie oddziały rewolucy1ne pOd· il transparenty komunistvczne. . czem rządy obe1mą tradycy1ni włądcy ok·resu „konwi.tlsii", którego rezułtatt& 
jęły skoncentrowany atak na Celowiec. W godzinach popołudniowych w kił· Prus i Reichu. nie da się dziasiaj obliczyć. 
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Zy 'TRUJACE z lEKARSTW1~~!„T:~=!~ KAMIENNEJ. · Zdaję sobie sprawę !E powodów dla kt6rycb Die 
- • • • . . lubi Pan oJca owei panienki, ale nie trze1'a ai• 
w jak'i sposób stosowane w gospodarstwie domo- res:~rz:Te:i::„:: ~':::~. n=~i,:~=~ 
W e m P t I • • • • ' t się do tego, :l:e ma Paa obecnie • kim się ko· repara y eczn1cze mozna zam1en1c na 5 raSZ• chać. Ale do rzeczy. JeżeH matka owej pa· 

n ł • · d • • Dienki niema nic przeciwko Waszem11 małżd-e gazy. zaw1ące, uszące I zrące stwu, a WY oboje kochacie się głęboko ł fest 
·( ) Pan człowiekiem, który ma byt ząewciGny, sb Od dawna już mówi się o tern, dzfatań wojennych. Fosgen, Jest to j w medycynie przy chorobacJt nerwo- wolno Panu poślubić akochan11 na wlasn4 od· 
że Niemcy są najlepiej przygotowa- preparat uboczny, otrzymywany przy 1 wych i bezsenności. Niewielka zmia- powiedzialność za lei łoś i szczęście. Nie trze„ 

nym krajem do prowadzenia wojny ga wyrobie zwykłych farb. • ~a w tych. preparatach arsenowych da- ha te:I: zaraz wpadać w rozpacz z teiio powodu, 
zoweJ, albowiem posiadają płerwszo. Ponieważ Nł~mcy przodu1ą w pro- j 1~ straszne gazy . . trujące, znane ogól- że ojciec owej punienki ~hce by poś\u\,iła kogo 
rzędrue rozwinięty przemysł cbemlcz- dnkcJI farb~ więc można od nich wyma , m~ pod n~wa~1 , Clark . 2, • Adamsit, innego. Skoro kocha Pana, napewno się aa to 
ny. Z drugiej strony nie można jednak gać, by nie „wykorzystyWali otrzyma- 1

1 
Dick, ~ew1syt t • ~?ne zw1ązk1, słynne nie z!;!odzi., Chodzi teraz tyUco 0 to, ażeby ni• 

Niemco'm otwarcie niczego zarzucić, nego „obok fosgenu. J Jako „zólty krzyz • wazczynać niepotrzebnych awantur w domu i nie 
ponieważ przemysł ich Die wyrabia O działalności tego gazu nie trzeba Niewinny preparat dietylsulfid o- utrudniać sobie życia. Od ślubn 1ttożna się 
preparatów trujących i zabójczych che WSJ?Ominać, ponieważ zdobył on już j' !rzymuje się z preparatu . stosowanego wykręcać pod pretekstem bliższego poznattia 
mikalji, ale związki chemiczne neutrał ~obie smutną sławę.. l(was pikrino"Y Jako nar~oza w medycyme, zwane~o swego przyszłego i niecbęcię do malżefstwa, 
ne, a nawet stosowane w medycynie Jest stosowa~y w p1er~szym .rzędzie 1 atylbrom1d. Gdy do. tego. doda ~1ę •lub młodym wiekiem. Starszemu człowiekowi 
dla celów leczniczych. Są to jednak w farbiarstwie wełny 1 jedwabm, któ- chlor - otrzymamy iperyt 1 szereg m- i aa dobitkę upal'temu, ńie wolno robić na 
pozory. Nainowsze gazy bojowe skla rym nadaje piękny żółty kolor. Ale ta nych pochodnych gazów zabójczych. złość, gdyż to ito tylko podnieca I sprowadza 
dają się właśnie z preparatów, które sama farba, zmieszana z chlorem, daje W taki to prosty i szybki sposób niemiłą reakcję. Pan niech się na pewic!l. cz.as 
zastosowane z osobna, nte przynoszą gaz „klop", należący do gazów wojen- można z lekarstw, które przynoszą do- usunie z horyzontu, ażeby nikogo aie drażnić. 
człowiekowi żadnej szkody. Wystar- nych z kategorji ,,zielonet;o krzyża". 

1 
brodz!e!st~o lud~kości, wytworzyć. naj Być może, te sczasem sytuacja· Wa~r.a zmieni 

czy Jednak połączyć Je odpowiednio Zwykły arsen i wszelkie artykuły bardzteJ mebezp1eczne preparaty. się na lepsze, w każdym razie, d:i:1a1anie na 
- a staną się niebezpieczne dla życia pochodne stosowane są na wielką skalę zwłokę jest jedyną Waszą możliwością . . Jeżeli 
ludzkiego. znajoma Pana liczy już 21 lat i w śwfotfo praw• 

Poł.ączenia takie można z wielką o h k h , .. jest pełn.oletnia, wówczas moiede się pobrać 
łatwością przeprowadzić w ciągu 24 c rona orono· w· anyc g o· w bez zezwoleni~ ojca. Jeżeli zaś jest ona rnlod-
godzin i ze środków leczniczych otrzy · · · sza, musicie oboje mieć tirochę cfarptiwoici I 
mać straszne trucizny, . Pamiętnik b. komendanta policji w Karlsbadżie poczekać, aż ta szczęśliwa chwila 21·ei rocznicy 

Tak naprzykład znany jest wszyst- urodzin nastąpi. Siłą i awanturami nic Pan 
kim aceton, stosowany w gospodar- W tych d!lli.ach wyszła z druku ksią.Z· drobnieijszem zajściu. Niezależnie od te- nie wskóra a łatwo moze Pan się narazi~ na 
stwie domowem. Używają go panie ka, która dzięki swej nii.ezwykle cieka- &01 straż oohronna i1zoJ.owah starannie zwichnięcie całej swojej kariery i przyszłości. 
do zmywania laku z paz;nogci, . do roz- we.j treści, wzbudziła ogólne zainteres·o· si1edzilbę monarchini od różnych gapiów Dla Waszego wspólnego dobra, radzę mie~ tro. 
puszczania żywic. Ponadto używa się w.a.nie. Jest to pamiętnik komendanta Po i :natrę.Łów. Nie wolno było nikogo prze· chę cierpliwości i poskromić swój wYbuóhowy 
go do wyrobu preparatów nasennych, licji W :J<.arłsbadzie, który obecnie, po ruszcz.ać pnez kord·on zakreślnny przez charakter, o którym wnioskuję na podstawie. 
jak sulfonal. Są to wszystko środki 40-letniej pracy, z.atywa zasłutonego od Hammera. - Ofici.a·lne nudjen-Oje były Pańskie!fo listu. Pociechą i pod.p<ir4 " tl:ekanfo 
nieszkodliwe dla zdrowia. poczynku. . wprawdzie przewidziaine, ale miały szyb ua szczęście niech Wam będzie Wasza w.ia· 

Znany jest również brom, sfużąty Komendant, Antoni Hammer, pr:zez ki przebii~ i od·bywały się w t<lnninie jemna głęboka miłość, 
do uspokojenia nerwów. Wystarczy całe lata musiał czuwać nad bez:płeczeń· wskau,nym przez cesarzowi\. „IRKA" w JAWORZNIE: Mys1ę, że mi
jednak zmieszać te dwa niewinne" stwem ukoronowainych osób, różnych Niemniej&ze kłopoty miał kl·mendan.t łość Wasza nie tjest taka krucha, ażeby zni
środki, a więc aceton i brom:' by otrzy. ma~nató~, ho·ohsz~apilerów,. ~am ~ pół: z koronowuymi gośćmi z za.granicy, szczyło ję przejściowe rozstanie. Często listy 
mać tak zwany „preparat B", gaz sto- światka ,1 t. d., ktorzy P.rzYJe~dtah tutaiJ szczególttie z R<>sji. Tu stale był w ob3.· będą przecież ciągłym między Wami łącznikiem 
sowany w wojnie i wywołujący silne leczyć się na swe do.Je.gliwośc1. wie, gdyż groziło im niiebe:llpie-czeństwo który pozwoli na wymianę wrażeń, spostrzezen 
łzawienie: Stosowany również w go- Zdawaćby się mo.~ło - pi.su Ham- ze strony rewolu-cfon.isiów, czyhających ; i krzepienie ducha. Panna Irka niech nie prze· 
spodarstwie metyloetylketon, jest nie- mer, że utrzymani.e w ładzi.e i porządku na życie CMa łub jego rOdziny. Niejedno ciwstawia się well matki w drobaostkach, skoro -
szkodliwy dla zdrowia. Zmieszany z takiego zdrojowiska, iak Kar1S1ba.d, nie krotnie trzeba było ares~toWać masę pO• ma zamiar p;rzeprowad:dć wielką kampują na 
bromem daje „preparat B" . silny nastręcza specjalnych trudnOści, Tak j,ed dejrzanych osobników i trzymać ich w rzecz Pana. Niech jedzie, jak życzy sobie tego 
gaz łzawiący. Stosowany przez medy .:iak nie było. więzieniu przez cały czas pObytu mOinar- Jej matka. Taki wyfazd może mieć skutki d'.o-
cynę środek nasenny bypnon, połąCZ9- . Jaka szalooa odpowiedzialność spa· chy w badzie, datllie. Przedewszystkiem będzie on probierzem 
ny z chlorem, daje gaz łzawiący. dał.a 111.ań, gdy np. de,pesza z Wiednia do- Mimo różnycl:f przejść i usfawicZ111e~ Waszej miłosd, a powtórc zdoła J>ł'z~onać · ma.t-

Zwykła gUceryna, s!lnie nagrzana, niosła, że cesarzowa Elihieta p~zyjeżdfa na.prężenia, WB'pOmina Antoni Hammer kę P· Irki, :i:e uczucie, które żywi Jej cór\a 
'daje akroleinę - również gaz łzawią- i .trreba przy~otować od·powiednią ochro teraz swą służbę z wielkiem rozrzewnie· musi być poważne, skorę nawet rozłąka 11ie 
cy. Cblo1· - produkowany dla celów Inę. - W takich wypadkach komendant n:iiem, twierdzą<:, że chętnie przeżyłby potraliła wyrwać Jeł Pana z serca. Proszę ab~
technicznych. może być z powodze- mobilizował gwykle swój cały aparat pó. po raz wtóry owe pełne na~ę~ia czasy. cie1Jamiętali otem, że cierpliwość krusr;y aajopor 
niem używany jako gaz duszący do · licyjny. Był wtedy· powiadomiony o vaj· niejsze skały i zawsze zdoła doprowadzić do c•lu. 
~~~~~~~!!!!!!!!!!!~!!!!!!!l!!!!!!l!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!ll!!!!l!!!!!!!!l!Ri!!!!!!!!!!l!!!!!!!!l!!~!!!!!!!!!!!!!!i!!~!!IJl!!!~~l!!l!!!!!l!!!!!!!J!!!!IJll!!!!~'!i!!!!!!~~'!l!!!!!!!!!!!!!!!!!9!!1~fl!B!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!~ 

~~~~~-~~~~~~o~~uw~i~~~" -~~~wi~.~~~a· 
~ . - W ta.kim r,a•zie.„ pnepras.zam„. ny gość przychodził w masce ... Dla1czegio 

o Ks i A.; n 1· cz ka cyg a ń ska • T·a histolfii1a ~~dawała' się Garbusko- p!L11 u:krył IS'Wą twarz? 

I 
I ~ llm w'i mo-cno po·dejrzana. Co się st·ało ze - Nie lubię się stczycić srwa, doibro· 

ce-sacyjna powieś..&. współczesna e żmurkiem?~-· Mo.że zaraz wróci... Ga.rbu cią„. Ale żarty lilia bak.„ Czy nie wie pan 
- a ri ..,_ sek p·ooian'Owńł Zlacze1kać. Wolnym kro· pr.zypad-kie.m, gdlZ!ie jest mój pl'll:yj11deł 

Napisał JERZY BAK. kiem znnienz.ał ku CIZytelni -pit'lm. gdy n.a- Żmurek? 
· · ' • · gle usły.szał tuż przy sobie następujące - Nie mam ip·o.i-ęcia.„ Co mnie . to ob-

.JJ~rilliJWtililiJ 320 ..,~liJlj}[ijii'~ słowa: Ostrzegam pan.a, że jeśli jeszcze 1 ch-O'dzii~ruie Hardilon, z pana jest SiZ.CZwa 
Od hrabiego„. - rzekł Garbu- 1 

- Wczoraj taki sam list otrzyma"' raz porwtórzy s•ię ooś podobnego, bę·dzie I ny lis„. Dobrze, może pMl dalej ud.awać 
sek, rozrywając kopertę. - Pewnie się łe.m od Rolicza„. - rzekł Garbusek po ~orzei„„ pic.irzącLnego Cl'l:fowieka.„ Ale up.rzedf.am 
niecierp·Iiwi... przeczytaniu listu. - Obydwai proszą Odwrócił sdę. Przy ni'Cl !!fał HaTdt.on„ pan·a, rpófy d!Ziban wodę nosi, póki ucho 

Rozwiną! arkusik papieru i zaczal mnfo ·o to samo ... Czy ja nie. chciatbym Ręce trzymał w khmze.n'.ach i zmierzył się nie urwie. 
czytać: od,1aletć Księżniczki? Czv nie chciał- G.all"buska złośliwym wzrok.i.em. ~ Nara.tle ia pana pros:r:ę o wyjafaie 

Kochany Panie! bym złapać wreszcie teg10 lotra Biedro _ A, panie Haridfon!... _ odip·arł nia. Poe.o ptiZyszedł pan do im.ie w mas-
" Dziwię się, bardzo, że od tak da r.ia za kark i wyświetłić wszvstkie je Garbuse·k, wyciągają.c rękę. - Dobrze, ce? - . . . . , 
wna nie mam od was żadnych wie go sprawki?„. Ale cóż mol!.'e poradzić że pa:na widzę!... Proozę, maże pan po- I - żeby -pa~a zwrn,,zać i uW1ęz1c we 
ści. · Siedzimy w tym.hotelu f śledzimv wspól zwoli nia kiieiHszek dtinu do bufetu„. -1 wła:s.nym pokoiu„„ 

Czy przebywacie jeszcze w Sin ników Biedr~nia„. Sądzę, ie ślady są P1roszę - W jakim celu?„„ 
gapore?.„ A może wyjechaliście w pe,..vne.„. Prz~zli do Siali restauracyjnej. Garbu - Nie ~l10iałem d.o:piuścić do -pańistk~c-
dalsza, drogę na poszukiwania . Odłożył lisi i ziwr6ct1 eię dJo Iwony: . sek z.amów.ił dwa kielis:ziki dżinu. Wyp:ili ! go srp·otkama .z Herefordem„. 
K.siężniczki?„. Tutaj rozpiszz}a, o - Poproś z łas.ki $1Wei Żmurka .. ; Ob- Hardton prizy~lad.ał mu się uważ.nic. Hardton ziola~ł. . ł 
w~s fant~sty~zne historie. Wprost gadam z nim tę sipr.awę.. _ Kim 'P'an właśdwi,e iest? _ za· . - To T?'an wie o tern?„. - mz·~~r~ 
wzerz.vć su: nie chce, aby to wszy. I inia wyszł , wr. 'ał P chwili t , pytał. . się trwoilme dokoła .. po<:zem zwr~c~ Slę 
stko było prawda. . . wo a 1 001 

· 
0 

' no _ Tym, kim pan: ...!. kwpcem.„ do bufet.owe.!J!o. -; .Je~~e dwa kie~ki. z waszego milczenia rozumiem Wl~c: żim ka . . . . _ Nie wy~.la.d.a mi pan na: kupca„. . WypI:ł, ~-Mawlł kielisrtek, zaip.a.fo.l p~-
tylko jedno: - nie odnaleźliście • · - .ut n'iema„ , Dnwi Jego poko- T . ·. p t . p1erosa 1 nie p1atr-ząc na Garbuska, mo-

jeszcze JanY... Mój Boże!„. Czy I JU z.amkN~ęte... ? Ah p . . . - '! nic ru.e ma,cz-y.„ an ez :na wił dalei: 
odn(J,jdziecie ja, kiedykolwiek?.„ - tema go .„ ;-:·; .e~nt': p<;ie- k?pca rue , wygl:.da.„ Daię słowo.„ Gd-S: I - WLdzę, że PM coś-nie-eo.8 kapttie„. 
Cz.v zagadka Biedronia zostanie chał z p~ną ~rmą do c.1;ns.k1e1 di.zie:mcy. i:1erwszy r:~ SlpOJr~ałem na pa.n.a, µ.omy ! Czy ma µan troehę c~81l?„ 
rozwiqzana?„ .. Czy świat dowie sit: - Pa~ę ~rmę. ~~t'dtoin ~tdn~łam słałem sobie: - to n.aJ!)ewn-0 detektyw„. _ Ow~~m„„ 
nareszcie kim jest ten naiwi~kszY przed·ch:v1lą, ia:k .z1~~dzała na dol. wmclą. Harditon ni·e mógł powstrzy:mać się od _ Może sii: przeiehi.emv„. Clt .eę te-
nikczemnik?„. - ,Więc !lna tuz 1~t7„. 'fo ci.:kawe. śmioohu.. raz z panem swohodale .,.mówić„. 

Nie 0 niego mi choazi, lecz 0 I w. ta:klm r.az.1e będę musi.ał się z nią ro.z- -; Serio?„. :Wygląd.am na d~tektywa? _ PrMzę bzmł.zco„. M11iemy wyiś~.1 
Janę„. O Jej zdrowie i szybkie o- mowtć... Moze ~dwMinne?„;- . . Pr:te~di do hallu. Gdy wyclt~<ii:iH ~ 
cf4enie modl~ sic codzień„.. Ale I Zerwał się z k.ailla.ipy. Ju.ż ~o nie moż- - Ni~·;· ~ego nte po~eduałem.„ Czy hoitelu, Hardton ~kiti.l\ł na auto, któreim 
Bóg, widać, nie wyslzzchal jeszcze na było t;'owsfrzymać. . Pannę Hardton 1 pain ~ą<l-z1, ze dełekt.yw1 z ':'V~.l~<lu po- kierował ~hińczyk. Hard·too podrn·i9sł nie 
mej kornej prośby ... Błagam :vana, przyła.ipał 1oozoze w hallu. I dobru są do tych! ktor~ch ~ciga1ą?... . I :macznie owa palce do góry.„ Chińczyk 
nie ustawaj an w pracy„. Gdyby - Prz~-rasz,am p-a'!lią bMdzo.„ Czy . , - Teao też me pow1e&1.ałem„. A Jak uśmiechnął się na znak, że rozumie .. 
obecność moja była tam potrzebna, r~ie wie 'Pani przy.padlkiem, gdzie ;est mój &lę pan narz:vwa? W tej samei chv.nili ktoś wsunął Gar· 
przyjdę w każdej chwili, f.!Ofów ży. 11 p1zyjaciel Żm:urek?„. _ - Gan~usek.„ Dziwaczne naziwtiisko, busk.o·wi do ręki jakąś kartkę i zn.ikł w 
cie swe oddać dla jej ocalenia .. „ Irm-a z,a.pr.zeczyła rucha:n J!łowy. ale na to mem.a raidy„. tłunue, krążącym -prized hotelem Garbu-

Oczekuic wie~cl od pana. Pie· - Ni.e, pro&:zę pana„. - Dobrze, w:ię·c cz~o pan chciał w . seik obej.rzał fłię, Je.cz nie m~ jut roz-
niadze w dalszym ciągu w.vsylam I - o me się nie my!ę, ' żmurek udał moim. poko·tu z tym dlrugim p.ań.sldm to- POIZThaĆ tego, który WT~czył mu karlkę. 
na· bank .w Sinf!a'f)ore. Ła.cz~ ser- ' się do pand. i mieliście razem P<>iechać do wal'z)llszem? Spojrzał po;izelotin.ie na litery wypi.sau 
deczny uścisk dłoni I chińs.kiei dizieilmicy.„ - Prosz·ę mi wi.etiZyć, że prz)7!S•zedłem ołóW1kiem i pweczyfał: 

Jan Toporskl". ł ..r· ...,.. ijje :wlctziałart1 pa.n.a żmurka po do piania w ja.knajl~sizym zamiar~e„. Dalczy ciąg jtttro) 

1 
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Grotba streJku 
w przemyśle pończoszniczym 1 Nedzarze odpływają na wieś Łódź. 2 sierpnia. 

(it) Zata,r.g w przemyśle pończosz-
( O. mo_.. wl statystyka 0 Io' dzki·e·1·• bi'edoca·e niczym w .t„odzi gr!>z! obecnie. i~ybu: 

. cllem stre1ku robotnikow w te1 gal~~i 
· Ł6dź, 2 s.ierpnia. l W domu noclegOwym dla kÓbiet prze· 1 Obecnie, pojawiają się co rai:~ to inne przelfl'Yslu. Wczoraj. odbyto się P?S~e-

Jb:~) - OI?rzymi.a .":ię.ks:zość. miesz· by~a w po;z~ zimowej przeciętnie 220 1 pro·j~kiy watk} z ,żebractw.em.: z!ll'ejes~ 1 dzeme zarzą~u zw~ąziku robo1tn~ko;-" kancow Łodzi t'O w1esmacy, ktorzy od osob, obecme zaś p·r,z,ecięfoa nie prze· I wanie żebrakow 1 zapewnienie Im pOsił· , przemysłu ponczosz;iiczeg?, :i:a \tore 11 

lat. ;przy~y:vali i p·~zy~ywają_ t1;1lai w złu.d ' kraicza 160 osób na noc. Przecięfoa 200 ków z funduszy ~obroczynn~ci publicz-l postan?wiono z.w?ła~ na medz1el·~ ~walne 
Dej nadz1e1 znaleziema łatwte1szych1 ant· oisób w domu nocle1gowym dla mężczyzn I nej qpodatkOwante wszystkich o.bywałe · zebranie robotmkow I z.adecy~ow~c 0 dal 
żeli na wsi, źródeł egzystencji. Stąd też w 01kresii.e zimowym 61pada do 135 osób 

1 li ~a rzecz p0mocy dla żebraków i t, d. : ~z~j ·akcji. .zaznaczyc ~ale~y, ze. w~~.~ 
w wypadkach, kiedy Łódź nie może za- w o:kresie le.tnim. Klieniela domów noc· Prnewiduj.e się n.a wet stos<>wanie repre· 1, sme w medz1el~ upłyv,ra ternyn W!l.~nos1,;I 
pewnić p.racy tym przybysizom, chocia.ż- le1gowych dla koib..iet, to przewa,żnie słu· syj wobec uprawiających zaw0dową że-o dotychczasoweJ umowy zbiorowe1. . 
by od lat w miefoie osiiadłym, zaznacza żące, zatrudniane „na przychodnie", a braninę i wówcza.s, kiedy władze i sp'.o• Ponieważ przemysł stoi na stanow1-
si·ę n!1:t?ra1ne z:jawi.sko: ~dpi~ z L~zl '! Więc za bardzo lichem wynagrodzeniem. łe·~z·eństwo zapewnią tebrakowi swoją . S~?· że płace robotników. ~uszą l:l~ć- oł:: 
na w•es. Tak było w czasie wo1ny, kiedy W domu noclegowym dla mężczyzn prze op·t·ekę. I mzone 1 od tego uzalezma podp1SdllJ:., 
o zwykły, na.jbard.z,iej choćby podejrza- j wa:żają ludzie starsii, któ~zv mieli już w I Miimo to nie należy się spOdziewać, f rtowej umowy zbiorowej, zarzą!d związku 
ny chleb było bardzo trudno, tak jest i · swotjem żydu przebłyS1ki pomyślności, aby :ź.ehrac.hvo całkowicie milkło .z ulic j postanowił przedłożyć do uchwalenia 
obecni~, kiedy nieu~ła.gany kryzys zaimk i młeli okres.y, kiedy by.li z~moźni albo ~~ łódzkich. ~a.l~a z żebra~·illlą po~e;,n'lo• lwalnemu zebraniu rezolucję streHrnwą. 
nął tysiące wa.rsztatow, co odczuła na so · wet bo•gaic1, 01statecz1me l·ednak znaleźli wa1I1a była JUZ pairok.ro1t·n•t•e. Pohtja.ftci 
hie przedews~vs~kie.m lu.d.n.?ś~ napływo- się bez dachu nad gło~ą" . . • sporządza}i ~brakom p~ofo~uły, a ~~~raf Zasłabła Z głOdU 
wa. - Ostatni.o 1edn.a1k, w sw1etle staty- Przyczyma te.go tZl!llme1szema snę hcz· cy żehraih mimo to, z m111ą 1s1.ot uc1ismo- • . 
sfy;k, prowaid.zonych pr.zez władze mi·ej- by nędzarzy, ubie:gaijących się 0 zaisif.ki nych i konspiruiących, ale przedewszyst W poczekalni tramWaJóW na 
.s'kie1 ~widl!cz.nił .s.ię dZ'iwny n.ll(pozór fa~t ~tl!b przytułek, l~ży wła.śnie znowu w ~ym kiem d 1e·rpliwych. I r,zeczvw~de: wla- . Bałuckim Rynku 
w zJmle Lodz liczy nędzarzy znacznie I odipiływ:1e na Wle·ś, ~d,zie zwłaszcza w dzom wa1l1ka z żebraiotwem Sipir1zyik.rzyła L ~ d; 

2 
. . 

więcej, aniżeli w lecie, choć•przecież fa. okresie żn±w, a po1tem w cza;sie ko1panJa się, żeihrarkom nie. _ 0 z, sieroma. . 
bryki ~ zimie więcej naogół zatrudniają l karto.fli, o praicę nie jes·t ta1k trudno. Można się obawiać, ·że i obe·cnte po· Na ęaruckim Rynku w poczekalni 
robotników. Z tych z,esrł.awień widać z11Jtem, że dejmowana walka z ż'ehractwem zosta- tramWaJÓW dojazdowych ku ogólnemu 

Wed.le zestawi•eń wydziału orpi·eiki 61!>0 j li~zb.a . nędzarzy maleje w Łodzi w ciągu nie po peW1!1)lm czasie za.niechana. To. poruszeniu oczekujących nade.iścia wta
łecznej ,za;rzą,dlu mie.jskie,go w Łodzi - mtestęcy letnich. Nie ubywa jednaik iJo.ść j.e•si zło, które bairdzo tr:udno ~O·rz.e· ! ściwych pociąg·ÓW pasażer6w - nagle 
liczba zgłaszających się po zaipOmogi wy l zawodowych ż:ebrC1Jków, którzy zaws.z·e n.ić. Jesit 01110 zawsze i·eid111ako doiku.cziliwe I siedząca na jednej z ta wek kobieta w 
n~iła w mi':.siącac~ zi~OWych przecię_t~ prz~kła<l~ją gotówikowy g.ros·z lub dwa, Bo li.c~ba nędzarzy może ~kresami sipa- średnim wieku osunęła sie z lawki i upa 
nie po 60 <>sob dzic:,nn1e, gdy Ostatni.O I od 7ałn;uzny w na.turz.e, na ~1órą byl~by da~, liczb~· zawoidowvch ż.ebta:ków bę- dta na podłogę. . _ . '''". '.·.:•' i 
spatlła ona do 12 Osób. sikaza.ru, gdyby wyem1growa.11 na w1es. dzte racz.ei rosła. Kilka osób rzuciło się z oomoca, nie

~uuitL WJłll~lailn OUU!~DO~ti o~ ~łllil[J[~ 
pod pozorem ożenku - są obecnie ścigani przez władze. 
· Jeden z nich został skazany na 8 mies. więzienia 

. Łódź. 2 Sieronia. wydatków, gdy iuż termin ślubu był wy . wskiej tę samą metodę, CO. wooec Oro-
lstnieje w Łoazi, jak zreszta w każ- znaczony - . wręczyła łatwowierna dzieńskiej ..:_ wydrwigrosz wvdostat od 

·derr- innem wielkiem mieście, specjalny dziewczyna Karminowi 500 zł. Trzeba niej 300 ztotych i również znikł beż 
typ oszustów, zerujących na la twowier- byto przecież urządzić mieszkanie, ku- śladu. 

szczęśliwej. Okaza!o sie. że kobieta nie 
straciła przytomności, lecz ±e zasła-
bła. ·····.~ 

Lekarz pogotowia po długiem oa."da:
nfo ustalił, że 49-letniej Antoninie Pusz
czykowej nic nie dolega - orócz tego, 
eż jest niedożywiona i głodna. 

Puszczykowa została urzewiezi-0na: 
do zbiorni mieiskjej. (gr) 

Tajemnicza napaść 
przy ul. Bocznel ności i gwattownem pragnieniu wyjścia pić obrączki i t. d„. · · Po pewnym czasie obie ooszkQdo-

zamąi służących. Karmin zainkasował pfeńiadze 1 znikł. wane 'zwróciły się do policji. Karmin Łódź, 2 sieronki. 
Taki niebieskI ptak, zwvkle 'dość Nieszczęśliwa Grudzińska szukała go 1 został przez policję odnalezionv i wczo- Zygfry·d Ban.dera zamieszkały przy 

przystojny, zawiera zna.iamość z jedną nadaremnie. raj stanął przed sądem. ul. Ciechanowskiej 15 szedł wczoraj 
lub z drugą służącą, odwiedza ją i naj- Dwunastego kwietnia Karmin na ie- Oskarżony tłumaczył sie brakiem przez ul. Boczną, gdy nai;de zastąpiło 
częściej odżywia- się wcafe nieźle potem drtej z tawel} w parku Sienkiewicza po- 1 pracy. Obu dziewczynom spoglądał har mu drogę dwuch opryszków. 
zaczyna mówić o małżeństwie i widząc, zna_l Franciszkę Wiśniewska. ró'Y_ni.eż i do w. o~zY: Sąd skazał go na 8 miesię- Nim się Bender zdażvł zorientować, 
że natrafił na wtaściwy grunt. co zre- stuzącą. Zastosowawszy wobec W1sme- cy w1ęz1ema. {g) złoczyńcy zadali mu kilka ciosów tępem 
sztą zdarza się w . dziewiećdziesieciu 4 

' :sa 'W*f&A uwuw 1 narzędziem w głowę I zbiegli. Nieprzv-
wypadkach na sto_. póty kombinuje, L łód k' . R d Miie·sk·1e·: tomny Bender, ·zalewając si<e' krwią -aż od naiwne] dziewczyny nie wydosta osu z 1e1 a y li J J runął na chodnik 
nle i;iieniędzy. .. . .. 11 · . _ · _ _ Przechodnie, . słysząc foki ~ przy-

Spr.awy te 1dą .ze słuzac~m1 zwykle rozs,rzglf nq SJ4ę 15 saerpnma b. r„ biegli na miejsce napadu i wezwali po-
w szy~ki~m tempie: Czlow1e~ l~szcze/ Łódź. 2 sierpnia. są uzasadnione. gotowie miejskie. . 
wczoraJ obcy -:-- iuz iutro st~te się na- (it) Jak się „Express' 'dowiaduje, de- Według informacyj, uzyskanycłi przez I Lekarz opatrzyt mocno nobitego i oo-
rk7ecz1onymd, P.o1utrze w~d1o~t~l~ ~ kufer-\ cyzja odnoś11ie Io. sów rady miejskiej w nas nie należy sie liczyc.· z 11owt<Jrn'!11i kaleczonego Bendera i skierował go ka
. a P emą z~. owo.c wte 0 e nm f)ra~y Łodzi zapadnie definitywnie w dniu 15 przeprowadzeniem wyborów w Łodzi. ratką do domu. 
1 skrzętności l w. kilka dni-szukaj w1a- sierpnia. Tego dnia odbędzie swe po- to też jest bardzo prawdooodobnie, że Wl d ~,; · . " · tru w polu . d . d . ł . 'd k' kt' d d . 15 • . b' . a ze poszu„uia. spraw.cow te1 . · . 

1 
k s1e zeme wy z1a woJewo z 1. ory I o nia wrzesnia z zerze sie nowo- krwawej napaści (gr) · 

Dz1ew.czyny p~zez wst~d:. urzez. ę J rozpatrzy wYniki prac komisji powoła- wybrana rada miejska, celem ukonsty.. · · · 
często, me melduią w pohcn. Bowiem nej <lo z,badania wszystkich skarg i za-·l tuowania się i ·wyboru członków zarządu 
oszuści nie przebieraja w środkach: za I żaleń na wY'bory i ustali, czy skargi te I miejskiego. Rozpalała ogień naftą 

~E:~d~::.~~z~n~o~~~og~~~~~~~h~:llRobotnlk pod zwałami ziemi . I poparzyła :~!.c::~~:nla. 
Ostatnio jednak coraz ·cześc1e1 po- • • • Przy ul. Przemysłowei 14 we wla-

szkodowa~e. sluiące biora na odwagę Wypadek przy kopaniu rowu kanahzacy1nego snem mieszkaniu, dolewaiac do o~nia 
i zg:taszają się do władz. f . • ~ódi, 2 sierpnia. zo~ta,li robotni~ zctoł~ll coś przedsię· nafty - poparzyła się cteżko 35-\etnia 

Tego rodzaju S{.)rawę rozpatrywał {1g) Trag~cz.ny. wypadek pr~y pra·cy wz1ąc, .olbrzymi ZWl!!ł ziemi ninął w dół, Antonina Graczykoiva. 
wczoraj sąd grodzki. z.darzył ~tę wczora1 na AL I Ma1a 11. W zasv1>u1ąc ~o zup~łnle. W pewnej chwili z paleniska strzelH 

Dwunastego marca Marcin Karwin. domu tyi:i P:rzep·~owa~zan~ ie&t obec.n~2 Krzyk. z~rozy. roz.le.gł się, wokoło. Ko- słup ognia, ktńry uderzy! Graczy ko wą 
· k ł 1 Że omsk' ego 33 u~;o;ądzeme kanahzacy1ne 1 przyłączame ledzy posp1e,s.zyh natychnuast na ratu-

zamiesz a Y pr~y u · , r . d1 
• • k · poseji do sieci ka:nałów miejskich. Przy neik, o,dikopująo ,zasypane.go i wzywając w. t~arz i ręce .. Le~arz po.~rntowia u: 

zawarł zna1~m~sc z Hetena Gm zm.s ą, robofa.ch pracuje kitkunastu rohotniik6w równocześnie ka,retikę pogotowia, dzi~h! poparzoneJ. p1erwszel O?~ocy 1 
sta~szą od sie~ie 0 c~tery lata. słuząca I oto wczoraj, podczas p.racy, j.eden z Nowaka wydobyto w ostatiniei niemal na. JeJ własną prosbę pozostawił Ją pod 
w_ Jednym z mieszka~ w ~5>mu nrzy ul. robo-tników, Franciszek Nowak (Ols~tyń chwiili. Był już Z•Ujpełnie s·iny, ale jeszc.2e ! opieką domowników. (gr) 
Piłsudski~go 74. Znaiomosc urzedz1erz- ska 20), znajdował się na poważnej kilku żył. Szybka pomoc dr. Kajzera uratowa:. 
gnęfa stę rychło ,w. narzeczeństw9,: metrowj głębokości, zajęty k.Opaniem do ła go. Mimo to, ipr:zez dłuższv czas nie 
part do tego szczegolme „narzeczony . łu. I nagle, niewia.domo z jalde~o powo· będzie mógł pra·cowa~ 
ta1łnaJ gwattownie rtoła,czyć sfo z Gru- du, ziemia zaczęła ,się obsuwać i nim po

Znachorka spowodowała 
~młerć kobiety 

dzińska weztami dozgonnemi. Na ooczet 

e UM .• But atk~ reku pi1·anego z·1ę"1·a „Express Ilustro:e:~~· d~;~:~r;~~ o Ponura zbrodnia . lit u w . I u śmierci 24-letniej Władysławy Pisar-
Teść pijaka p. Kłaczek znała.zł się w szpitalu czykowej, mieszkanki kolonji Justynów-

d wuch m~łżonków Łódź, 2 sierpnia. przeboleć tego faktu i poskarżyła ste ro- ka. Otóż Pisarczykowa w celu Spc,dze-
Chełm, 2 s:ieąmia. (ig) Niezwykfa awantitra rodzinna dzicom: Ody jednak l(łaczkowłe próbo- nia płodu udała się do „znachorki'' An-

Podczas kłótni wynikłej pomiędzy 1'')7:egrał~ się wczoraj wieczorem w do- wali przemówić ' do rozsądku zięcia, ten, rty Knapowej l. 45 ze wsi Podhorce. kM
Jakóbem Zyzańskim i Wasylem Mosz- mu przy ul. Jarzynowej 6, w mieszka- nie namyślając się wiele, rzucił się na ta trudniła się niedozwolonemi 0pera-
czukem, we wsi Wiśniowicach koło niu pp. Kłaczków. nich i zaczął bić butelką. cjampi. 
Chełma, Zyzański uderzył kilka razy Klaczkowie mają zamężną córkę, Głośna awarttura i krzyki zaa1armo- 0 „zabiegach" Pisarczykowa PO· 
żelazną sztabą przeciwnika w głowę, która wraz z mężem mieszka u nich od waty cały dom. Z trudem odciągnięto częła puchnąć i krew rzuciła się jej z 

1 1ardła i nosa. tak silnie. że Moszczuk po kilku minu- i pierwszej chwili małżeństwa. Wczoraj rozjuszonego zięcia. Do teściów zaś mu-
łach zmarł. 1 zięć Klaczków, po pobraniu pensji, wstą~ siano wezwać pogotowie ratunkowe, Wkrót<:e zmarła ona w strasznych 

Dla zatarcia · śladów tej okrutnej zbro pit z kolegami do jakiejś re·stauracji i gdyż stan ich był opłakany. Szczegół- męczarniach. . 
dni Zyzański wraz z żoną rzucili trupa gdy przyszedł wieczorem do domu, nie- nie p. Kła.czek odniósł szereg tak poważ Knapową zajęła się policj(':.. 
do po~Jiskiei rzeki, skąd dr.ugiego dnia pewny jego ch~d i j~ka~ie się; ś;via~- nych ~brażeń, że musiano go odwieźć Stanęła ona przed sctdem okręgo~ 
zwłoki wypłynęły. Zbrodmczych maJ-

1
. czyły wymowme, w Jakim znaJdUJe się 9~ s.z~. 1tala. P. _!(łacz~ov.:a wyszła szczę 1 wym w Zamo. ściu, który skazał ją iw 

żonków policja aresztowała. stanie. i ::1hw1eJ z opres11 - z Jedna. ~_am\ tw~~Y· t 2 lata .wlezienia. 
Oczywiście, żona jego nie mogla ł · -·"' · - -·-
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Za szybkontltnącym samolotem 
Żórawiem ciągnie ptak za ptakiem. 
Na jednym, jak na koniu, Kubuś -
Na drugim Medor siadł :okrakiem. 

Gdy złodziej ujrzał detektywów 
Wystrzelił z rewolweru do nich, 
Zap(tścił motor, dodał gazu, 
Aby morderczej uiść pogoni„. 

-„To chytra sztuka". rzekł detektyw 
„On musiał dziadka mieć lotnika, 
Bo takie sztuczki karkołomne 
Nie są dostępne dla laika!. .. 

(Dalszy ciąg jutro). 

Pechowy do·m w Paryżu Hallo! Ta rodjo! 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ u dzieci \V lecie'' - wygł. dr. Jerzy Wisz-W ciągu kilku lat . sześciu lokatorów 

zginęło tragiczną śmie.rcią 
$ O nie wski. 

POL KIEG RADJA. 18.15-19.00 Transmisja z Krakowa słucno...,.or-
CZWARTEK, 2 sierpnia 1934 r. ska pt. „Rozkaz" _ pg. Schodera. 

5.30-6.35: Pieśń „Kie-:ly : anna wstają zo- 19.00-19.10: RozmaitośCi. 
rze". 6.35-6 38. Muzyka (płyty). 6.38-f>.53. 5 Od t · « oa dzi~ Dom czynszowy pod numerem trze

cim przy ul. General Grosetti wyróżnia 
się wśred innych domów paryskich tern, 
że przywiązana jest doń legenda o nie
szczęściach, które przynosi swoim loka· 
~orom. Legenda czy przesąd stały się 
Jednak ciałem: dom numer trzy jest wi
downią całej serji nieszczęść, tragedyj 
i katastrof . . 

Pierwszym, który rozpoczął serję ka
tastrof, był właściciel domu. Z niewiel· 
kim kapitałem przystąpił do budowy do 
mu, zaciągnął pożyczki hipoteczne, ale 
gdy się okazało, że dochód z domu nie 
wystarcza na opłacenie procentów od 
pożyczek, popełnił, biedak, samobój· 
stwo. W 48 godzin po tym wypadku zo· 
stał przejechany na t:tlicy przez auto ar· 
chitekt, który budował ów dorn. 

W ciągu pięciu lat od daty ukończe· 
nia domu odebrało sobie życie sześciu Io 
katorów. Niedawno znów wystrzałem z 
rewolweru zamordowała męża, oficera 
artylerjl, żona jego, anamitka z pocho
dzenia. O.statniem wreszcie ogniwem w 
łańctithu wypadków, których widownią 
stał się dom przy ul. General Grosetti 
było zamordowanie kupca Malie. Malie 
mie szkał •w feralnym domu od pół roku 

razem ze swą że>ną, 33-letnią kobietą. 7 5- 19.10-19.J : czy ame proi;ramu 
Al h k 

, Gimnastyka. 6.53-7.05. Muzyka (płyty). .Q następny. . „ 
e w ostatnich czasac w spo OJ· 7.10: Dziennik poranny. 7.10--7.2(): Muzyka (pły· l9.15-l9.5Q Muzyka lekka z GastronomJt 

nem pożyciu małżonków Malle powstały ty). 7 ?0-~.2.'i: Chwilka pań dom?· 7.25-?.35: 19.50-20.00; Wiadomości sportowe. 
duże zmiany. Wystąpiła na widownie ~ozm~itośc~. 7.35-7.40: Odczytame programu 20.QD-20.02: „Myśli wybrane". 
.. k y· d . . . . 'łk · I na dzień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. J 1.57-- 2Q 0,_20 1 ~ Repertuar teatrów. 

meia a p.. itz, . awnieisza przYJac10 a 12.Q3: Sygnał czasu z '?7arszawy: Hejnał z ~ra· zc:1z_20:50: Muzyka lekka. Wykonawcy: -
k~pca, ktora pozyczała mu, gdy był W I kowa. 12.03-I2.Q5: .Wrndomośc1 meteorolog:;;:; orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń-
kłopotach finansowych, więk-sze sumy. I ne 12.0~12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskt~l· skiego i Stanisław Stoniewicz (fort.). 

Szczęście sprzyjało jed..'lak Malie, 12.10-13.()0 .. K.oncert zespołu s~lonowego Hali- 20.50-21.()(J: Dziennik wieczorny. . . • 
kt - t . I . V't ny Adamsk1e1 - Grossmanowe1. 13.00-13.Q5. 2l OO 21 Q2· Capstrzyk Marynarki Wo1enne1. t?ry przy pomo~y ma erra .n.e1 p. 1 z Dziennik po udn.iowy.. 13.05~13:20 Transmisja . Tran~mi.sja z Gdyni. 
zdołał dokonać kilku szczęsl1wych ope· j ze Lwowa opow1ada01a dla dz1ec1 młodszych pt. 21.Q?--21 12. Muzyka _ płyty. 
racyj giełdowych i zebrał spory majątek., .. Zmyślny Kwiczuś" - wg. M. Wery~?· 13.20 21.12-22'.oo. Koncert popularny Wykonawcy: 
Ożenił się wówczas i zamieszkał w pe- - 14·00. Fragmei:ity ze ZJ?anych symf~mJ (pły~y). orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyt\-
h d d . . ł k f 14.()0-14.05. Wiadomości o eksporcie polskim. skiego i Liljana Zamorska _ ś.piew 

c owymk omu, .g ~1e za1mowa om ?r- 14.05-14.15. Kom. Izby przem. Handl. w Łodzi. 22.00_ 22.15. Reportaż z fabryki bursztynów w 
towy Io al. Pani V1tz, starsza o trzydz1e- 14.15-16.00. ~rzerwa. . I Gdyni p. t. „Złoto Bałtyku'' _ wygł. dr. 
ści lat od 33-letniej Malie zazdrosna' by- 16.00-17 (10. „Gdy zadzwomą przy p10sence man Marian Stępowski. 
ła O żonę kupca. Jej zda~iem, Malie wi· doliny'' - . reportaż. muzyczny ze Lwowa w 22.15-23.QO. Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

• b ł · · • · • d · · · oprac. Cehny Nahhk. 123.Q0-23.05 Wiadomości meteorologiczne dla men y ozemc s1ę z mą, g yz 1e1 pomocy 17 oo 17 15 Muzyka (płyty) k 'k „ 1 t · · 
d "ł · b • · - ' · · omunt ·ac11 o ntczeJ. 

za~ z1ęcza swo1ą o ecną sytuac1ę ma- ]7.15-18.QO. „Szecherezada", wesoła audycj w 23.05-23. lQ. Polacy z zagranicy uczestnicy 
terialną. Od słów - przeszła do J!róźb. Za· I oprac T. Sygietyńskiego. zjazdu przemawiają do swych rodzin na ob· 
żądała zerwania i rozwodu z panią Ma- 11R.OO-J8.J5. l?o adanka 'pt. „Zaburzenia jelitowe czyźnie. 

~r;k7iHi:[~i~Jloh~;~::f'JT[:sBri : PARCELE BUDOWLANE .'' żyła go trupem wystrzałem z rewolwe-j 
ru w jego własnem mie8i;kaniu, · 

Tak się dopełnia tragiczny f~talizrn, l przy ul. Krzemienieckie)· i Retkińskie1· do sprzedania. zaklęty w murach domu przy ulicy Ge- . . 
neral Gro.ssetti. K. Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 

w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu 

·11~_· ,~·-A~--~-------! -~q 
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szła, uwazaiąc widocznie stan panu~ą~ sokości mojego górnego posłania, widzę 
cy w zatęchłej sali za „zadawalający". jak rumun z niemcem zbliżają sfę, obju-
W chVvilę p'otem rozległ się dzwonek na czeni w niesamowity sposób. · 
śniadanie. W jednej dłoni rumun trzyma sala-

Po śniadaniu wyszliśmy na noktad. terk.ę z dwudziestoma chyba, albo wię
Wokót panowała gęsta, nieprzenikniona cej śledziami, w drugiej talerz cebul. -
buro - żółta mgła. W róVvnych, krótkich Niemiec zaś przynosi ze sobą talerz ma
odstępach czasu rozdzierało zimne. wil- stai niewiarygodne wprost ilościchleba. 
gne powietrze smutne wycie syreny. Dobiwszy do portu swych legowisk. 
W ten sposób okręt nasz ostrzegał e- wysunęli nogami z pod dolnej pryczy 
wentualne statki, będące na naszym kur kuferki i na tym zaimprowizowanym 
sie, przed zderzeniem. które w tak gę- stole ustawili swe przysmaki. Rumun 
stej mgle byto zupełnie do pomyśle- wyjąt z kieszeni fiński nóż i zajął się 
nia. przyprawianiem potrawki, która miała 

llLll----~ .......... ~~~~~~-------~· .... ~. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE$CJ. 

Do szpitala garnlz9nowego w Badenie 
pod Wiel'lnlem, gdzie na sali 13 w oddzla· 
le dla tżej rannych przebywał między inny
mi porucznik Lo-Kittay, przyfecbał dr. Ny• 
trał, światowej · sławy hypnotyzer. 

Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowl o 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
ilokąd wYbrał się za uczniowskich . czasów, 

W dwa lata pótnieJ, gdy Lo-Klttay mlat 
17 lat, do szkoły, do której uczęszczał przy· 
Jechał magik • czarodziej. 

Na drugi dzień po produkcjach magika, 
Lo-Kittay zaprosił do siebie kilku kolegów, 
których zahypnotyzował. 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do WY• 
świetlenią zawile! sprawy, 'w które! kolega 
jego był posądzony przez ojca o kradzież. 

Po powrocie dp domu, Lo-Kittay udał 

się do Hamburga, a stamtąd wyruszył w 
w podróż do Ameryki. 

Na pokładzie okrętu ograli go dwa! szu
lerzy karciani. Lo-l(ittay, chcąc odebrać 

swoją przegraną, zahypnotyzowal obydwu 
osobników. 

Przybliżyłem moją twarz jeszcze bli
żej do jego, jakbym miał mu się zwierzyć 
z najintymniejszych tajemnic i wydawa
łem mu polecenie, które miał spełnić. -
Przedewszystkiem rozkazałem mu bez
apelacyjnie, skoro tylko się przebudzi, 
że by mi włożył pod poduszkę połowę mo 
jej przegranej. Gdy się już z tern upora, 
będz i e musiał przekonać z.a wszelką ce
nę niemca, ażeby mnie wciągnąć po raz 
drugi do gry w karty. ·Podczas samej zaś 
gry musi ta.k manipulować (on przecież 
to potrafi), aby cała moia przegrana do 

stała się spowrotem w moje ręce. Wte
dy misja jego będzie spełniona . Gdy doj
dziemy do tego momentu, że będę ode
grany, on sam zaproponuje przerwanie 
gry i nigdy więcej ze mną nie będzie w 
życiu już grał. Po tej „partyjce", nie po
winien do mnie czuć żadnej urazy, gdyż 
będziemy skwitowani i wogóle przez ca
ły czas podróży, powinien zachowywać 
się względem mnie życzliwie, a nawet 
oddawać mi drobne przyjacielskie usługi 
W tym samym duchu powinien wpłynąć 
i na swego koleżkę niemca. Po wydaniu 
tych wszystkich rozkazów, zaaplikowa
łem mu znowu szereg rozkazów przeciw 
ko jakimkolwiek złym skutkom hipnozy 

ROZDZIAŁ XVIII. 

Ryzykowna gra 

Wycie syreny, warkot motorów i syk stużyć, jako jedyny w sVvoim rodzaju 
rrzeleVvających się przez pokład wiel- medykament przeciwko s'Jrntkom cho
kich, spiętrzonych fal, dziafaf na nas, roby morskiej. Wprawnemi ruchami 
pasażerów, niezwykle deprymująco .. - wyjmował ze śledzi mleczaki. posiekał 
Okręt, przerzucany przez fale, chwiał je na miazgę, nakroil do nich drobno ce
się _nie~iłos_i~rnie. Większość z nas. trzy I buli. poczem zmieszał to wszystko z m'1 
maJąc się osl!zgłych poręczy okretu, da- słem. Sałatką tą rumun i niemięc porrn
wno już zwróciła śniadanie zachłanne- stu zażerali się, smarując nią grubo 
mu morzu. Ryby tego dnia miały ucztę wielkie pajdy chleba. 
wyjątkową. . . . Dostrzegłszy, że przypatruię sie ich 

Opryskany wodą, zziębnięty, rnewv- „robocie", rumun odkroił potężnvch roz 
spap~. z mdlącym. ucz_uciem w gard!e miarów kromkę chleba. wysm;irn,val Ją 
wrnc1łem do naszeJ sah, wdrapałem się „smakowitym" medykamentem i wrę
na mają najwyższą •pryczę i już chcia- czyt ją z uśmiechem mnie . Nie wrn:łda
łem zaszyć się w poduszkę i kotdrę, to mu przecież odmówić. a zre.sztn mu-

Początkowo miałem szczery zamiar gdy wtem o mato co nie wydałem o- szę przyznać, że sałatka ·wvmv<:.łu ru
zahypnotyzować jeszcze i drugiego gra- krzyku zdziwienia. Pod poprawianą po- muna hyta wcale. wcale smaczi1a. 
cza, ale nie byłem pewien, czy mój eks- duszk.ą dojrzałem paczkę ban.knotów. Moi towarzysze tak długo pracowali 
peryment wogóle się uda, a zresztą wta Przehczyt~m - była .to akurat połowa w szybkiem tempie żuchwami, aż nagro 
śnie rumun dokazywał cudów szulerki przegranei przeze mme sumy. rnadzone zapasy stopniały prawie zu-
i jemu to przypadła w udziale większa Mimowoli spojrzałem na dół, pod pełnie, Vvtedy odetchnęli, zapaH!i papie-
część wygranej. siebie. Moich towarzyszy podróży jesz- rosy, a niemiec posunął się do tego. że 

Wgramoliłem się zpowrotem na mo- cze nie było. Ukryłem więc dobrze mój, i do mnie wysunął skórzaną papierośni
ją pryczę. Tym razem sen nie kazał dłu- w cudowny sposób, odzyskany .skarb cę. Po pikantnej sałatce p;:tpieros na
go na siebie czekać, gdyż eksperyment i wypatrywałem przyjścia „kompa- prawdę smakował mi wyjątkowo, a zre-
ż rumunem zmęczył mnie porządnie. nów". sztą nie zapomniałem, że sQełnia on te-

Nie długo jednak mogłem rozkoszo- Muszę panu, panie doktorze zazna- raz rolę jakby „fajki pokoiu". Musiałem 
wać się snem. Już z sameg_o rana obu- czyć, że w sali jadalnej poustawiane by- być wobec moich prześladoweów u
dziła nas swem wejściem do sali mię- ły na stolach głębokie półmiski ze śle- przedzająco grzeczny i czekać, co przy
dzypoktadowej komisja sanitarna. - dziami, talerze pełne obranych cebul. szłość orzvniesie. 

Wszyscy musieliśmy zwlec się z prycz. masielniczki wypełnione po czub i ko
Pozwolono na nich zostać tylko najcię-1 sze chleba, z których pasażerowie mo-( 
żej chorym. Po godzinie komisja wy-, g!i czerpać dowali. I Vv!aśnie teraz z wy 

·Dalszy ciag Juf7r&. 
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Kobieta bez iulra 
Sensacyjna powieść współczesna 

19 napisał specjalnie dla „Expressu" AnDRZEJ DAtł 
li 

li ~-
ST!łESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. Pani konsulgwa nie odstępowała Sa- W każdym razie konsulowa Brion - A więc jutro, o 7-ęj, gdy skoncz~ 

Statek „Pułaski'' za chwiJe odblJe od brze szy. Którejś nocy odurzeni grą i wielką data Saszy grzeszne, ale szczere uczu-gu : wyruszy do Ameryki. W porcie pasa- pracę. 
żerskim w Gdyni panuje niezwykle ożywi~ sumą, jaką dnia tego obdarzyła ich for- cie. Zaś Sasza, mimo swych trzydziestu Poczekała potem chwile na iego py-
nie. Tysiączny tlllJlll zalega calą przystań , tuna, znaleźli się w parku nad morzem... kilku, nie miał dla kobiet niczego wię- tanie odpowiedziała Jeszcze raz wyraź
przyglądaiąc się ostatnim przygotowaniom Łączyła ich wspólna namiętność do gry cej, prócz przelotnych chwil zwykłego nie: 

Mioda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow · ól · k d I ' d · ska stoi na ~boczu na pokładzie wielkiego 1 wsp ne - Ja są zi i - szczęscie. pożą arna. - Tak, o siódmej, jutro ... - ' dodała: 
statku. Nikt jej nie żegna, nikt iei nie o<lpro Tej nocy poJączyta ich również miłość. potem jeszcze kilka stów poże.11:nania i 
wadza. Zato tam, za wielką wodą, w No- Ro•d•i-ał fi odwiesiła słuchawkę. 
w y n: Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał. Kte~, • • Talrl. Teraz J'uz· sprawa 'zostata za-kto jest jej nadzieją i iei jutrem. ' 

Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- Dar~11111s w91k~ łatwiona definitywnie. Pani ffauffowa: 
-!Jiego chłopczyka. któremu ze łzami w o- „ - W - może ją ktuć swemi spojrzeniami. ile ze· czach opowiada, że oto zaczyna się wielka h K I k t ' k t h. podróż w dalekie, obce strony ... Matka po- Panno Jadz'u telef B • .. b d- .. k . , c ce. o eżan i mogą szep ac PO ą ac - i , on. YtO JeJ ar zo c1ez o rozmaw1ac . t ; . . . . d t h A 
~i1~u~~a.mby c:l{ d~rbrezge !'.' 1:~ói 1kr~t~~~~~ Tym razem wezwanie do Jadzi ode- tak przez telefon ze sklepu. Pani Iiauf- ~eszc~e g osme\v mf 0 Y~ chas.. . ~~ 
sty napa trza!, bo nie wiadomo, czy jeszcze brata kasjerka - pani Iiauffowa. fowa nie spuszczała z niej oka, a gdy ja. . ~ :nmy pana ac a wa, 0 c ociaz 
kiedyś Polłlkę zobaczy. Oczywista, że kasjerka nie oszczę- . kiś klijent przerywał te obserwacje, nie JeJ Nzal,tale.:. dtrudkno: k ·, • . 

Udy statek już iest gotćw, a majtkowie dzita sobie pewnej cierpkości w głosie szczędziła mu spojrzeń prawie gniew- . a. en: Je na me s onczY1.v s1~ s~n"". 
Podnosza mostki, łączące pokład z przysta- i dwuznaczności w gestach. Gdyby się• nych, wyziernjących spod uprzejmego sacJ~ 1 me.zwykte wydarzema .. J~k1ch 
nią.P~vp;~!n1o J~~~~:u~oar~~c:inM.urowska pani liauffowa nie krępowała, powie- nap ozór uśmiechu grzecznej kasierki od kilku dm bY_ta boh,ate~ka Jadzia. . 
zostaie zaaresztowana i sprowadzona z po- działaby raczej: już znów jest telefon . . . b . · . · 

1 

Około godzmy szosteJ, podczas naJ· 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia do tej panny Jadzi, któr,a udaje jeszcze O?i.e. kolezanki 0 slugiwatv khen~ów większego ruchu w sklepie, zjawił się w 
swego męża_ b~ro~a Aleksandra. ciągle niewiniątko. . "".olmeJ i,- czy potrz~bowatv czy me-I drzwiach wygalowany goniec. Na czap-

Przed dz1es1ęcm laty ob~cna baronowa Istotnie w ciągu tego dnia czwarte- k1lkakroc prrzechodz1tv koło telefonu. ce naszytą miał nazwę jakiejś firmy 
Narocz - Murowska była ieszcze bardzo d . , ' I Pality się z ciekawości Bowiem pan I b . - d . k ' skromną i bardzo niedoświadczoną panną go o sceny w urzędzie sledczym, ba-

1 
W . kb 

1 
• . . . . nazwę rzm1ącą mocno z cu zoz1ems a. 

· Jadzią Witecką. ron Narocz - Murowski telefonował już · acta w Ja Y sta e .swe:n1 S?o.irzemam1 Goniec za'l::ltyszczal guzikami i galo-
Dc, sklevu, w którym pracowała Jadz.a,' po raz drugi. Telefonował również i dni ! dokumentował . ze cierPI za dobrą nami, ukłonił sie z wielkim hałasem, szu 

dotąd przychodzi! Kupcz, aż przy okazji poprzednich J sprawę, że znosi katusze moralne za ... rając nogami, ttauffowej i za~adnąI ją 
zmK~~c~t~:i10;~~~tn~~~ea~ !~~rona Aleksan- Ale na j~go prośby, by się spotkali, grzechy Jadzi. z zawod'Owa uprzejmościa: 
dra Narocz - Murowskiego Jadzia stale odpowiadała odmownie. Te myśli zaprzątały głowe Jadzi pod - Pani Jadwiga Witecka., oroszę? 

Lo~~ P.rzyiaciólka barona I rów~ież Nie, by się wzdragata z nim zobaczyć, czas gdy kierowała sie do telefonu. - Zdziwienie kasjerki osiągnęło po tern 
~~~~~ie zd~i;;0b!~~~~u ww P~l~~f. p~~~~ś~~~! by, sobie posta~owiła z~rwać. z. ni:n, Równocześnie jui od o.ierwszei. chwili. nytaniu ~en i tu ... Ody zaś po chwili w rę
go uprzedza ~ nie~e~p:eczeństwie. Baron 

1 

~rotk,ą_, a tak obf1t~ w wy.darzen~a zna- '. gdy. us~y~zata wezwam.e ko_lein. serce kac~ gon ca ·znalazta sie soora kop~rta 
czeka przybycia po1Jc11. J~mosc ... - czuta Jednak, ze mus~, w. s?- zabito JeJ tak mocno, ze az tchu za- I z na1lepszego (jui na pierwszv rzut oka) 
• Słyszy dz~onek. Ręce m~ ?rżą ner:-vo- bie wszystko glęboko przetraw1c I ze brakło. oaoieru i gdy cztowiek skierowat siP za wo. Jest pewien, fe to policia. Otwiera · d ' b" t t · w o I · d · · I · " drzwi 1 ze zdziw:eniem ! tryumfem konsta- mu~t z ac so ie os a ec~m_e spra ~ c Byta p~wna, ze z1ś 1eszcze raz za- ladę ku Jadzi z miną, jakbv dostąpił za-
tuie, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- C~UJe dla. baron~. Przec1ez, gdy się ~ . dzwoni... Zeby tylko wiedziała co mu I szczytn aJ.1diencji z osoba ukoronowaną, 
stan~w1ali s_ię nad tern z. Kupczem jak j~ za- mm n~ ulicy ~~zeg:ia!a, spoglądała n~n I odpowiedzieć. Przeciągać te sprawę, I pani ttauffowa nie wytrzymała. z ust jej 
p:os.ć do s1eb1e, a tuta1 to rzek_ome n1~w1- obcem1 oczami 1 c1,z1w1ła Slę sama sobie. : tlktadać spotkanie z nim? To byłoby( d' t , k k· 
mątko samo przyszło do Jego mieszkania. k d 1 t t 1 t · · „ · •· . pa 1 g osny o rz:v . 

Dzień ten snać obfitował dla barona w s ą zna az a Y e. en uziazmu 1, e_nergJI tylko sfabością, niczem więcej. Trzeba - Koniec świata, słowo da.ie. 
nles~od:i:ianki, b.d oto z ust tak ~ies~odzi~- do dtak. gwb attowbneJ a równboczesme ttóak się byto zdecydować. Jadzia powiedzia- \ Jadzia przyjęła list. schuwata go 
wanie przybyle1 doti Jadi1 dow1edz1al się tru neJ o rony arona wo ee zarzu w ła sobie że w zależności od teS?o co jej ~ d . d k" k" . h t . baron o najściu na iego dom, z którego zdra aspiranta Modlickiego. ' . . . . , . I czemp1 ę zeJ. o. sa iew I I za ra a s1e 
dzili się wobec Jadzi dwaj kupui,ący w skle- Przez tych kilka dni nie prz.estawa- baron powie, J~k się bedz1e zachowy- i :;;nów do wazema owoców. Kooerta by
pie. Planowa!}- cłłuz do!Iłyslów Jad.zi- la o: tetn wszystkiem myśleć i~ musia- >w~ł w rozmo~ie przez. telef?n. z,decv-: ta tak \vytworna, że Jadzia w dnchu. 
włamanie d<J. łfar_o a, choć tue wyglądali la~ t b" , . d „ . t du1e ostateczme: albo s1e z mm spotka. , mimo zakłopotania z jakiem odebrała vrzestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec a to so te uswta omie, - me przes a· lb . t . , t. • ·, , . ' · b . 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza pGlicii, wala również myśleć o baronie. a 0 zerwie ę znaJomos.., raz na zaw-. list, pomvslata, ze byt0 V o wiele go-
gdr.t dwaj rozmawiający w sklepie byli po- Niemal tęskniła za nim. I sze. . . . " . . !, rzei. !!,dyby naprzykfad teraz kraiata ło-
lk1antam1. J d k · 1 · · b d · dy Na JeJ p1erwsz.e „shtcham mkt się ' so<>ia Jadzia wyszła Baron spostrzega jej sa e na czy me epieJ e zie, g · · d ł Sł h ć b l · l N · 
kiewkę na podtotlzt:: zapomniała iei. Baro~ się z nim nie spotkam? ... Jadzia pod- . me 0 ~zwa ·. yc a V 0 warczeme I ie było cz.~su.n c.t. czv~~nie listu . Trze 
polożyl sakiewk~ na serwantce, by zwrócić świadomie czuła, ue znajomość z bara- I prądu ; dalekie odgłosy ~rowadzonych : ba hyto dw01c się 1 tro1c wobec coraz 
ie\ Jadzi. . . nem będzie dla niej jedynie pasmem u- ! p:zez mne ~paraty rozmo.w. ~edn~k ta ; bardziej troczącej się przy ladzie !dien-

"! sklef1e przek~n7uJe się Jadzi~ .? dręczeń i zgryzot Przecież Pierwszy. cisza bvla Jakby pełna taiemmcze1 tre-1 teli. Zresztą sama nie wied7.ac czemu. 
j:Jc~ ~f~~i~e~~fci~e :,i Jeg~r°r::~s~k~~'fu1,zii dzieft tej w tak ·dziwnvch okoliczno- 1 ści. Jadzi zdaw~lo się., że c.z1~.ie odde~h .Jad~ia l_ękat~ się tego listu. Przeczuci~ 
nie o n.aiściu .na _iego do~ złodziei. ściech zawartej znajomości bvł najlep-, barona na drugm"! _koncu 111111. Powto-. iei bvtv słuszne. Instynkt iei nie mylił. 

!adz1!1 uda1e się wreszc1~ sama do. bar_o-/ szym tego dowodem I rzyła tedy łagod_Q1e1: I List byt oienvszvm ciosem. wvmierzo-na 1 wy1aw1a mu swe troski. Pomyliła s i ę. .„ . . . . . - . . 
Co robić? Baron zapewnia ją, że nailepiei Ale Jadzia, modrooka. skromna I I - TutaJ Witeck~, słucham oana. nym .w m~ .. Jako kob1ete. które1 los ka-
będzie, gdy zda sie na niego . .I . zawsze jakby trochę zażenowana Ja- . Teraz ro.zie.gł~ s1e w sluchawc~ lek-

1

, zał się zbltzyć z b~ronem Aleksandrem 
J?aron pole:a. Kupczowi, by SJ?row~dzil dzia była w grunc;e rzeczy mężna i sil- kie chrząkmęc1e 1 baron przemówił: Narocz - Murowskim ..• do i ego mieszkania zaraz stolarza 1 tapicera ' .' . ' I . · · • * a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- na zyc1owo. -Przepraszam bardzo. ze dzwome. I * 

si! trzech muzyków: skrzypka, altow1olinistę Nie ulęknie się tych ztvch oocząt- · Mówić chvba już doprawdv nic nie po-

1 

Drżącemi dlóńmi. Jadzia otworzyła 
i wiolo?czelistę. Kupcz ma rów!J ież zakupić· ków ... Czy o szcięście nie trzeha wal-: trzebuję. Wie pani, dlaczego dzwonię. tego dnia drzwi swego skromnego mie-
nuty pięknego kwartetu Borodina. , ? C ·t , · · k · · · i · k" I k ; Ob k k t kl k" d · k Stolarz i tapicer "Przerabiają wielki stół c~y~. zy m1 osc1 me upme się c1er-. w Ja 1rr1: ce u. . . , , s~ an'":· .° , o o ~m 1 o m1esz a: 
do gry na zwykły stół, iaki znaleźć można p1emem? l Jadzia stara ta się skąpić wvrazow_ ! ma sąs1adk1, rozległ s1e chrobot. Drzwi 
w każdej jadalni. Wieczorem muzycy z~- Jadzia nie wiedziała o tern z wtasne-

1 
Nie chciala. by ktokolwiek słvszat jej ; otworzyły się, wychvlita sie z nich gto

sik'adaią do Agr~. Bt aMrandl" ska_m gcrhaw·idruggdiye go doświadczenia, ale wyczuwała nieja-: rozmowę i domyślał się o czem mówia. 1' wa o zmierzwionych wlosetch... Kilka 
s rz.vpce. spiran o 1c 1 w 1 1 I . l t , . b , . I T k · Al t d · d b d h · , ' "d · h przekracza próg mieszkania barona, słyszy sno. ze ta ( w asme vc mus1... - a . wiem. e ru no mi z 0-1 a a wczvc sno1rzen sw1 rwącyc 
piękny ~okturn Borodina. w doskona!em I Zresztą dzieciństwo Jadzi. wspom- '. być sie na decyzję. \oczu plotkarki. Jadzia nie \Yidziata tych 
wy~o~anm. całego zespołu. Aspirant zaczyna l nienia z domu rodzinnego - czv wyro- I - Przecież tu chodzi tylko o to. byś- oczu. ale czuta ich ostre, ktuiace spoj-
rew1zię. Pierwszą rzeczą. Ktora spostrzega , b"• . . . l d , · t · · : · tk 1· d „ · t t d · , · S bk • · k · i którą mimo sprzeciwu barona zabiera ze • ~1Y w me! mny pog ~ .na sw1a 1 zy-, my s1~ spo . ~ 1 z1~. Jl~ ro, za V .z1en.. rzeme. zy. o upora i a s1~ z zar;i ~m1. .• 
sobą, jest torebka Jadzi. I cie?„. flez razy widziała matkę we i Ale mech mme pam me oozbawta na- Nareszcie. Znalazła s1e u s1eb1e w 

N~e byt~ za!em in~ego rozwiązania ~a-! łzach ... Jak cioężkiem, jak znoinem bv-'. dziei, ie sie kiedyś wbaczv111~. do11111 wolna od snoirzcń natretów. 
gk~.d~: 11nagłedi zmiany mbeysfkkn~u~~krlak l~~ I Jo życie tej cichej, petnej ooświecenia i I - Niestety, tej nadziei. choćbym Drzwi sąsiadki dopiero teraz zam-s in1 azar u na przy e . i d b . k b' t ? K h • . . ' l . t . b . , k • . t k' kt, b t jedno: ktoś go uprzedzi! o nocnej rewizji. ·i o roc1 -o 1e y. „. oc a1a meza. 01ca I c 1cia a. me mogę pana poz aw1c. nęty s1e z rzas iem. w orvm y 

Przeglądają:: dow?dY rzeczo:w_e. aspira~t,· J.adzi, miłością z_awsze goraca i nie- i Właśnie koto telefonu urzeszta wol- gniew i złorzeczenie. · 
znajduie w .torebce list do Jadzi 1 ust~·1 .~· ze zmienna. kochała go, choć nie byt go- i nym krokiem ca ta zamieniona w słuch List... Od ko.iro? \V jakiei sorawie ? ... 
to ona musiała ostrzec barona o rew1zJ1. d . . .. d , · h · · ł d 1 · d k l · I J d · R d b · t l N t l' t · · · · d w toku przesłuchania przez aspiranta i z1en J~J Je. nego ~smiec u. 1e1 o~o ne- 1e na z ? eza~e ( a z.1. a a, V me y - a pewno en 1s me przvmesie me o-
Modlirkiego - baron proponuje mu calko-1 go spo1rzema błękitnych. wvpfowiatych ko uszami, ale I or.y-a.m1 stuchac: spoz1e- bre.go. 
wite przyznanie _się do winy wzl~iA za j i przedwcześnie wygastvch oczu. I po- rata na Jadzię wzrokiem pełnym zain- \J\T kapeluszu .ieszcr,e i w rPkawicz-
zuptcłne ~yłl~cdzenkie :'!:eJasdpzr1.:wpyrzeJsaluzcih.aćspi-I przez tzy, poprzez cierpienia - matka trygowania. kach, iak stała, Jadzia f07.darta konertę. 
ran mus1a ie na I "' „. . ·1 , . b T b t k , '"' 'I ł T d . T b b • Jadzia, idąc za głosem serca. pragnąc! Jednak W7nawaf. a chw1 e szczescia u o · rze a z em s. onczy1.; - oomys aja war y, mocny papier. rze a YtO wy 
uratować barona od grożącej mu kary, ku oica. Może dlatego bvta niekiedy. w Jad?:ia. sitku. by podważona od zakleionej stro-
bierze skole1 na siebie cię_ż~r. największy: i rzadkie godziny w roku, taka nrom i en na Tak n ikty przypadek. fak poiawienie ny koperta poddała sie. 
w ofierze d.Ja tego obcego JeJ Jeszcze czło-1 , . b 1 . . t . d J d . b L" t b t . . J d . wieka składa swói honor i przyznaje sie do r~dosc1ą -:- . o .ty ~ c1e.roia a. się PO czas rozmowy a z1 '!' a~on~11: is y pisany na maszvme. a z1a 
rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z Ina,cze.i zyc1e s1e me układa - mv- obok aparatu te!efomcznego icdneJ z JeJ czytała: 
baronem. . . ślafa Jadzia, która już z mlekiem matki koleżanek ?.:decydował niemal o cafem Droga Pani! 

Baron wspomina swe dz1ec1ństwo. ł • • h · · · · B · d d t · p · · ~ · · lk S a tat . dziedzicem wielkiej for- wvssa1a rezygnacię zapracowane!, c a- JeJ zycnt. ow1em z ecy owa a się na- roszę m1 w1erzvL. ze mety o 
tun/szza~ząd s~;,ym majątkiem ?o~ierza rującei od rana do nocv i zawsze zbie- gie. jakby bez namy~fu, bv spotkać sie nienawiść do barona Narocr,-Muro-
niczdatny do żadnej pracy mlodz1~m~c p. j d7,0nei kobiety z ludu miejskiego. z baronem. Zakomumkowata mu to kr6t wskiego. ale i życzliwość. wielka 
~axo~i. bm z3ś .hula 1d~yrzuc~kbie;!:~~~ I Jadzia nie ustvs7.:i.ta nani Iianffowej, kiem nvtaniem: iyc7liwość dla Pani - kaie mi na-
stit;~;~a ~0-Ef;: 1 

z ~:casfno ~de .Paris''. \choć l<asierka mówit~ głośno. . - Kiedy r:ia P3ln czas? . pisać ~e ~towa: Związała sie p~ni z 
. Po długich s!aramach udaie się barona-I -, Telefon do pam, panno !adzm - . ~ Co w1eczor - brzmiała odpo- cz~ow1ek1em mkczemnvm. z mego-

w1 zawrzeć znaiomość z Elzą. . k t k powtorzvl strwozonym 'Prawie tonem wiedz. dz1wcem. wyzutym ze wszvstkiego 
b Zt 1 E0lzśa. d?ckhodzuii·~wdoni'lrozSsat~~

1aa npa~d~"~si pan \V::i.ctaw. Jadzia. jakby rzucając wvzwanie co ludzkie i .~.:dachetnc. z ::r,tokie-
ru a n ci. ia a a · " ' D · k · t ś · t d . t I ł k. k ó · P · · · · grożacei im obejgu katastrofy samochodo-: - z1ę ttJę. ca emu wia u. po mos a nag e g owe. iem, t rv itam1c . am zvcie, iak 

wei. I Jad:J'.ia z opuszczoną głowa przeszła obejrzała się wokół. zn!osfa na sobie 1 złamat moje i hnvch kobiet. 
Baron staie się nałogowym gra-czekm. l przez sklep do aparatu. wzrok kasjerki Iiauffowej i obu koleża- (D I I I f ) 
Przy stole ru~etkOW'Y"1J poznaje onsu- - s• h· , nek i rzekła: . • szy c ~a u ro lową, Zuzannę Bnon. t uc 1.1m. ._. 



• Nr. 212 

Proces "wampira z lowicza" Ciągnienie Poż~czki 
, BudowlaneJ 

We wczorajszem ciągnieniu 3 proc. 
pożyczki budowlanej serji I-ei padły 
następujące wygrane: 

rozpoczyna s11: w dniu 21 sierpnia w Włocławku. - Ensztajn 
ma na sumieniu szereg potwornych zbrodni seksualnych zł.. 250.000 na nr. 577.895; 

zł. 50.000 na nr. 417.779 Włocławek. 1 sierpnia. 
W dniach 21 i 2 2sieronia b. r. w wy

dziale zamiejscowym Sadu Okręgowe
go w Włocławku. rozpatrvwana będzie 
sprawa potwornego zbrodni.arza 
uWAMPIRA Z LOWICZA" 20-LETNIE 

GO TADEUSZA ENSZT A.INA. 
Bestja w ludzkiem ciele - Ensztajn. 

lak wiadomo był postrachem w okolicv 
Łowicza i Włocławka. 

GDZIE POPEŁNIAŁ ON LICZNE 
ZBRODNIE NA TLE SEKSUALNEM 

l przez dłuższy czas bvł nieuchwytny, 
Ensztajn, którego nazwano „Kilerte-

nem z Łowicza" napadał na bezbronne 
kobiety i młode dziewczęta i oo dokona 
nym gwałcie mordował swe ofiary, za
cierając za sobą wszelkie śladv. 

Energiczna akcja policji, z wsoóldzia 
łaniem okolicznej ludności nie odniosła 
pozytywnych rezultatów i zdawafo się, 
że potwór jest nieuchwytnvm. Jak swe
go czasu donosiliśmv aresztowanie tego 
potwora nastąpito niespodziewanie w 
bardzo sensacyjnych okoliczno.~ciach. 

Mianowicie, kiedy Ensztain orzed ki
noteatrem włocławskim agia.dał fotosy, 
został w tym momencie rozooznany 

przez jedną ze swych ofiar - małole
tnią Rożenównę, mieszkanke Włocław
ka, która przez wampira bvła uwiedzio
na i tylko dzięki szcześlł wemu zbiego
wi okoliczności udało się Jej z szoon po-

po zł. 10.000 na n-ry: 375.851, 429.250 
996.570, 874.325, 157.288, 74.391, 711.881 
149.775, 532.452, 10.852. 

twornego zwyrodnialca sie wvdostać. ID k d Ó•,' • n 
Akt oskarżenia zajmuje sie zbrodnia- 1 o ą p lSm1 uneczoram ! 

mi Ensztajna na 1027 sttonlcach. I . 
Na rozprawę pGwołano 36 świadków. TEĄTR MIEJSKI - Dziś przedstawienie za-

d . ć . b d i I w1eszone Przewo mczy rozprawie e ze p. ftA IR U:TNI (Park Sta~zica) - Dziś o godz. 
wiceprezes Paczkowski, w asvstencji 9 wie-cz. „Szkoła wdz!ęku" 
sędziów Froma i ~iroclliskieP"O. TfATR .• BAliAJtl.A", lP1otrkowska 94) 

Z d . b 'ć b d · d „To trzeba zobaczyć' bro marza rom e zie (l urzę u TEATR l<OZMAllOSCI (Cegielniana nr. 27) -
adw. Orilnberg. o godz. 9.30 wiecz. „MelodJa ojca'' z M. 

Michalesko 

Warszawianin otrzyma spadek 88 mili. złotych g~T~~\.Nii°~·1.~li"i:8;~:;;:1w„ów" 
Po swoim bracie zmarłym w Ameryce · ~~:No"t::!~.~:~ei~k~~~~ę,a„ 

I 
CORSO - „$miech w piekle", li· „Romanse cy-

Warszawa, 1 sierpnia. Majątek ten będzie rozdzielony mię- zatem o.koło 88 ml~jonów. złotych. Spa- Płi~~~~·OśNIE _ „Ja w dzień ty w nocy' 
Nadeszła tu wiadomość o miłjono- dzy trzech spadkobierców. dek mozna wypłacić dopiero teraz. ~o-I RAKIET A _ Skandal w Bu<lapeszcie" 

~m spadku jaki ma otrzymać warsza- Pieniądze znajdują sie jeszcze w ban nieważ zmarły pozostawił postanow1e- sz·1 UKA - „Sledztwo" · 
;wianin. ku w Filadelfii. nie że testament wolno otworzyć do- PALACf: - •. Koti ieta 1 Bestia"· 

Przed dziesięciu laty zmarł w Arne- Na iedneO'o soarłfcohierce przypada nie~o w d.,,ie.;;ieć I At oo ieQ'.o .;mierci. I ME'! JW: - „Przy drz'."iach zamk_n iety~h" 
..,ce n1·e1"ak1· Dani'el Petras. em1·grant, po MW , M WE&Wk*łk •• *fM'I . ADRIA: - „Przy drzwiach zamkn 1 ętv , •1 '· .„ OŚWIATOWE - f. „Węgierska miłość''. II . 

. E'~:~r~;k~:Fi~J~~h~~tf~~. ~= Kałastrolalna burza na Wołyniu ·";~,;~;:„„„i1e•• 
· mężna za niejakim R. z prądem rozlane1· rzeki popłynęły stocri siana Dziś"! no~y dyżurują następuj ące apteki: -Dalszy spadkobierca, mianowicie ,., Sz. Jank1elew1cza - Stary Rynek 9, L. Steckla 
ayn jednego brata, żyje w Essen. a trze- Dubno, 1 sieronia. I szerząc spustoszenie. Rzeka Niestratka, - Li~anowskiego '3'1, B. G!ucho.wskieg~ - Na-
1 St b ł d · ·t k t l · · k 1· \ rutowtcza 6, St Hambur·ga 1 S-k1 - Głowna 50, C spadkobierca, brat zmarłego, żyje w ras.~na _urza. orzesz~ . na wsią 1 wystąpi a z ory a, za ewa.tac o o iyz- L. Pawłowskiego _ Piotrkowska 307, A. Pio· 

Warsiawie. Batcza 1 okolicam1, w gmm1e Werba. j ne pola. • trowskiego _ Pomorska 91 . _, ••••••••••••••••mm•m1111mia1Bmm•m- Z prądem popłynęły stoid ze zbozem ------

Przebiła się widłami nawylot 
oraz skoszony Jęczmień; przeuica zosta· ' 
ta zupełnie zpiszczona. I Wstrząsające samobóJ. -

We wsi Buderaż, burza zniszczyła ·I · 

ogrody warzywne, zaś we wsi Milczy . stwo pod Chełmem 
Straszny wypadek młodej robotnicy podczas 

pracy w stodole 
wyrwała liczne drzewa. · 

Woda załata duży staw rvbnv, przy
czem wszystkie ryby popłynetv z prij

Chełm, 1 sierpnia. 
Wstrząsająca tragedja miłosna roze

grała się one~daj pod Chełmem, we wsi 
Zawadówka. Bielsko, 1 sierpnia. ła i Pompek runęła nadół, nabi1ałąc się 

W Jaworzu w powiecie bielskim zda.:. na widły. 
dem. 

Wartość strat przekracza 10 tysięcy 
rzył się straszny wypadek. Widły przebiły nieszczęśliwei brzuch złotych. 

Młody parobek, Jan Talero, zako
cha/ się w córce gospoda rsl\iej, która 
nie zwracata nań jednak uwagi. Zatrudniona w zarządzie dóbr. hr. nawylot. lllllllHlllilll!lllllllllllllHllllllllllllllllll!lllHHIUllll!lllllll!lllllUHllHlllU 

Larischa w Jaworzu jako robotnica Ka- Nieszczęśliwą ofiare wtasnej nieo
rolina Pompek, lat 29, wdowa. ładowa- strożności przewiozło zawezwane po
la z fury zboże do sąsieka. gotowie do szpitala w Bielsku. gdzie do-

Rozgoryczony nieszczęś\iwą swą mi
łością, Tolero rzucił się pod koła pocią
gu. 

Pompek stała na górze na sasieku i konano operacji. 
oabierała podawane snooki zboża wi- Jest słaba nadzieja utrzymania jej 

Desperat doznał obcięcia obu nóg. 

dłami. W pewnym momencie, gdy przy życiu. 
W stanie bardzo ciężkim przewieziono 

.~~~lł' .~~-~~na~.-~-~"W~f:~~~~ · go do_ szpitala w Chełmie. chciafa zejść na dół noga jej sie zesune-

Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 

RAKIETA" '' -

Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 

WłfiłW! WMWM'**ik A • • 
Dziś premjera! Dziś premJera 

Nowy sukces Franc;szki Gaal „CSIBI" w filmie 

s lwBudap sz ie 
Nadprogram „KLĘSKA POWODZI W POLSCE" 

„„ll!li„„illl'M„l!llllllBlllll•'•MWmalll!!ll!ElmB•••••wr„BB!llJZl!:lm fi#!* 9 „ .. *f .... 

DR. MED. 

L. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKORNYCH WENf 
R\'CZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

tłAWROT 32. Tel, 218·18 
Przytmule od 8-10 rano f od 5-9 rw 

W niedz. I śwleta od 9-12 w poi. 

LECZNICA 
Piotrkowska 294 

otwarta od 11-el rano do B·el wlecz 
PRZV JMUJĄ LEKARZE SPEC.IALISCI 
CHORYCH WE WSZVSTKICH SPE· 
CJALNOśCIACH. GABINET DENTY· 

STYCZNY. 

Porada 3 złote. 

Dr. J. NAD EL M~~~,!1: I 
akuszer· qtnekOIO«I· swe I 
Godziny prl?yjęć od 3-5 i 7-8 niemowlęta I 

ANDRZEJA 4 d~ , J 
TELEFON 22a.92 "Kropił Mleka 1 

DLA ZDROWIA lEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZEJ 

D > 
COKOLWIEK DROŻSZE -
- W1ELOKROTNIE l E P S Z E ! 

·-----S!:li1Bm•11111111 ?P.ElERWATYWYi 
DOKTÓR Q0000000000000000000000000000000000000000000000000C 

TR E PM A N. NI e Wf iż s kl f A LALE UM 
SPECJALISTA CHORÓB WENE· J idealne chodniki d m· k • • I t 
RYCZNVCHPŁScKf0~~~g~ 1 MOCZO- spec. chor. skórnych i węnerycznych niska w cenie 50 :r. z~sf ~~r.' 1~ c':n~ 

_ • (IJ(lrady seksualne) szerokości, do nabycia wszędzie. 
Ceg1elnuana 4 And1zata S. telet. 159.40 · 

Telef. Zl6·911 POWRÓCIŁ . OROBNf 01tłoszenia w •. Republice" 
Przyj muje oi;I 8-2 1 od 5-9 wiecz. 1 przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w. a n~tlepszym _t naitańszym środkiem 
w ni edziele i świeta od 8-1 po poi. I w niedziele i świeta od 9-1-e!. ietkmecla zainte:esowanych stron. 

Dla bań oddzielna poczękalnia. . Dla pań oddzielna- poczekalnia. Kto chce: t) znalez~ loka~ora lub suh· 
---.--- lokatora. 2J znaLezć mieszkanie lub 

Baczn. os'e" - ----- -- ł1 TAUORB. MEtDN. HAUSI Dr Jan Polak ~~~6·ś~i:Zfub~~~~~. 3) 4lpk~e~ćć ~~rot DOKTÓR ' wiek okazvinie. 51 . dostac oosad.e. 6) 
• f!f W łk k„ • • wvszukać oracowmka - niecha! tló• LełDICY• • O OWY$ ( cttoR. KOBIECE 1 AKUSZERJA • ul. NAWROT rłr. 7 d~ dmhra· 'l!!ln~ 7 enit' dn Rrnnltliki" 

Z "' k 11 Tel. 164·21 SPRZEDAM dorn nowy 8 pokoi w Tu-

wl• 6Dl•owe1' fio·ry 1· Kr~'lnwa PRZEPROWADZIŁ SIĘ g1 e rs . a ' choroby wewnetrzne '1 allergłczne SZ_Ynle z dwoma placami zadrzew1o~e-
~ ua fj I c . , 11 ( t k k . m1, cena 3.soo zł„ dochód 800 zt. Wia-na u enrn1n1ana- tel. 246·09. 30-2 as ma. po rzyw a. )migrena, reu· dorność: Łódź Bednarska 6 przy 

;,Ilustr. Republika" • tl "I Przvim od 4- 8 w. God in małVZJ? ć 
7 

„ Rzgowskiej, mleczarnia. z · • Telefon 238-02 · z v przv1ę -o. , 
„Express W1ecz. llusb • Choroby wenervczne. moczopłck>we . MAOLE skrzyniowe · i Pokojowe udo- ---- ---- o\NOIELSKIEGO konwersacji I litera· 

sa do nabycia o godz. 8 rano u gaze. I skórne. s~onalone s ~rzedale fabr yka ,,Jun i_or" l?OTRZEBNA sklepowa do sk.!epu rz.et turv udziela rutynowany nauczyciel. 
c.arza Jamnika. w~lla Kawuli, vis-a· Przyimllie od 8·- 12 ł od 4-9 w nl1> Łódź, S ~d z1owska 16, (obc,k Zg1er- n1czegłl z kaucją 3Q0 zł. Limanowak1e-jl Il Zawadzka nr. 21 m. Ba. front. co-

vts Chłodni w1edeńsklel dziele i ś w;ę ta od 9-1. skiej 122); 1 go 42. 21<:lziennie zastać od godz, 4 - 7 po poi. 



Igrzyska sportowe emigracji otwarte 
Nieudany atak Kusocińskiego na rekordy światowe 

Warszawa, 1 siernnia. zakończył się jednak niepowodzenient się spodziewano. Usprawiedliwia kh je 
(Mo) Otwarcie pierwszvch igrzysk Kusocińskiego\ który uzyskał w obu wy dnak w części fakt, że wystapili bez 

spo_rtowych. polaków z zagranicv, odby padkach czasy gorsze od rekordów. swych trzech najlepszych graczy. Je
WaJących się na reprezentacyjnym sta 3 kim. przebiegl'Kusociński w cza- den z rtich doznał na treningu zwichnię 
dj?nie Wojska Polskiego w Warszawie sie 829.6, a 2 mile w 9.06.4. Początkowo cia nogi, a dwaj inni podpisali w mię
mialo przebieg niezwykle uroczysty. biegł Kusociński w bardzo dobrem tern dzyczasie kontrakty na zawodowców, 

O godz. 16.20 przybył na stadjon pie, mając na poszczególnvch okrąże- tak ie w igrzysk/ich uie moga br.ać u
Pan Prezydent Mościcki oowitany u niach 1 min„ 1.04; 1.06; 1.08: 1.11, póź- działu. 
bram wejściowych przez komitet orga niej już gorzej 1.15 i znów 1.11. Pod Mecz sam stał przez catv c:tas na 
nizacyjny igrzysk. W chwili orzybycia koniec jednak tempo żnów ooadło, tak niskim poziomie i w przepisowvm termi 
Pana Prezydenta orkiestra odegrała że o pobiciu rekordów nie bvło iui mo- nie nie dał rezultatu. Gre wobec tego 
hymn narodowy. Przed loża honorową wy. przędłużono o dalszych 15 minut, ale i 
stanął dyrektor Państwowego Urzędu Na zakoifozenie. pierw·szel?o dnia ig~ w tym czasie też nie padła żadna bram 
W. P. i P. W. płk. Kiliński. który zdat rzysk odbył się mecz piłkarski pomie- ka. Spowodu ciemności mecz nrzerwa
Panu Prezydentowi krótki raoort, mel- dzy reprezentacjamLPrancii i Rumunji., no po 105 minutach i dokończony on 
d?jąc przybycie 400 polaków z zagra- francuzi, reklamowani uprzednio bar- zostanie dnia· następnego. Zawody pił
mcy na igrzyska i prosząc jednocześnie dzo, okazali się zespofem słabszym niż karskie · prowadził p. Romanowski. 
P. Prezydenta o ich otwarcie. 

W tej chwili orkiestra ode2'rafa fan
fary i na maszt wciągnięto flal!:e o bar
wach narodowych, poczem odbyła się 
przed P. Prezydentem defilada wszyst
kich uczestników igrzysk w liczbie o
kof o 400 osób. Defiladę orowadzit kapi
tan Baran, przyczem poszczególne eki
py szty w porządku alfabetycznym, we
dług państw, z których przyjechały. 
Czoło defilady stanowiła świetna repre 
zentacja Polonji ąmerykańskiei. 
. . W czasie gdy karne szeregi soortow 

ców defilowały przed najwyższvm na
szym dostojnikiem w powietrze uniosły 
się gołębie pocztowe i· samolotv war
szawskiego Aeroklubu. Z Jednego z 
nich zrzucono na boisko piłke. 
_ W 1oż.y hop.orowei obok P. Prezy
Clenta, który przybył na igrzvska z mał 
żonką zasiedli też premier Kozłowski, 
ministrowie Kościałkowski i Paciorkow 
ski, marszałkowie Sejmu i Senatu Swi
talski i Raczkiewicz, liczni renrezentan 
ci generalicji i szereg dostoiników. 

P. Prezydent wraz z małżonką i to
warzyszącymi mu dostojnikami śledził 
z niezwyklem zainteresowaniem zaró-

Fred Perry · 

wno defiladę iak też i vrzebieR: samych [dzięki zwycięstwu którego nad amerykaninem Shiełdsem, pubar Davisa P.OZO· 
zawodów. . „ „ , \1j stał nadal w Posiadaniu Anglji. 

Wszyscy uczestmcy lgrzvsK. prezen · 
~~~eniezwy~e 4odat~o.xdvż~ra- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ni są jednakowo na bialo z czerwoneml S . t .k k' h I kko t• tek 
krawatami. w czasie defiladv oublicz- Wie ny WJDI . czes IC e a 11! 

Powiększenie ekspe· 
dycji kobiecej 

do Londynu 
_Warszawa, 2 sieronia. 

(Mo) Staram~ PZLA o uzvskanic 
dals-o;yl'.h fmiduszy na wysłanie WH;k
szej ei{Spedycji do Londynu na igrzy
ska kobiece. zakończone zostały po
myślnym 5kutkiem. W dniu dzisi~iszym 
udah! się rnrządowi PZLA uzvsKać sub 
sydjun. na wysłanie dalsivch dwuch 
za wodnici!.ek, tak że do Londvnu poj;}·
jzie c.stntec411ie sześć pa;l. Obok \vyzna 
czoncj już uptzed'lio czwórki: Walaste
wiczównat Wajsówna, Kwaśniewska, 
świderska jadą ieszcz.e obecnie frei· 
watdówna i CeJzikowa. Zawodnicz.ki 
polskie opmm~zają Warszawe w ~obotę 
w godzinach wieczorowych. 

Amerykańscy lekkoatleci 
w Niemczech I Szwecji. 

OdbywaJący swe tournee po Szwe
cji lekkoatleci amerykańscy startowali 
w Gćiteborgu, uzyskując szereg dobrych 
wyników. Bonthron przebieg{ 3/4 mili 
(1205 mtr.) w czasie 3.00.8, lepszym .nd 
rekordu światowego. Na tym samym 
dystansie ustanowił szwed Ny nowy 
rekord państwowy. 100 mtr. wygrał 
Peacoc w marnym czasie 11 sek • 

Na 300 mtr. pierwszym byt Cane w , 
czasie 34.2. 800 mtr. wygrał Eastman 
w 1.57,8. Bieg 110 przez płotki zakmł
czyl się zwycięstwem Bearda w 1.5 8, 
wreszcie sk:Llk wzwyż wygrąi Jr.hnson 
z wynikiem 191 ctm. 

•• ,,,., 

Druga eki'pa amerykańska , startują
ca obecnie w Niemczech. uczcsinkzy la 
w zawo.dach w Monachjum. l3ie~ 11a 
800 mtr. wygrał dr. Pdtzer w cz:isic 
l.f.i4.4, bijąc amerykanina Br0wna. 
Fieg- na 1500 wygrai również nicrnie~ 
~-~l!aumburg w czasie ~.!"l].fi przd St::.i · 
l··n~m i amerykamnem Vrnks. 

J\.merykani11 Sµi1z wygrał 5kok 
wzwyż z wynikiem 195 Poza tern ame
rykanin Draper wygral biegi na 100 i 
200 mtr., a Lyman rzuty kulą i dy
skiem. 

ność nagradzata ich irenetycznemi okla · 
skami. Ha zawodach w Pradże ustanowiono nowy rekord •wiatowy D • • • 1 k 

Po częśd oficlaTneJ fa:rzvsK I'OlPO- w sztafecie olimpijskiej ZISlaJ mecz P§ł arski 
częła się ich część sportowa. Na pierw- · . . . - b" 1 na powodzian 
szy ogień poszły trzy konkurencJe lek- ~ _ . Praga, 2 s1eroma. dystans 800 mt~. p~z~ 1estła ~.czas e .. . _. , „ 

koatletyczne przyczem triumfowali re- Na zawadach lekkoatletvcznyc~ od .2.16„ lepszy?I rowmez ?d of1c1alnego .. W dniu dzisiejs~m lldbę~zi'e sł.ę 0 

_prezentanci Polonji amervkańskiej, któ 1 bytych w Pr~dze pad~ r~k.ord swiato- rekordu św1ato"'.ego. . . . godz. 17.30 n~ b?isku ·przy· ul. \YodnoJ 
rzy zajęli wszystkie pierwsze miefsca.1 wy w sztafecie ollmp1J.sk1e1 pań (lOOX . Poza~em pame cze~~1e ustanov.:1ty m:cz piłkarski międ~y druży~a~1 K. P. 

Bie na 100 mtr dla nań w rafa ł 200X400X800). Czeszki uzvskaty czas Jeszcze Jeden rekord .panstwowv, row- Z1ednoczone a Umon-Tourm,.giem, z 
Walasi~wiczówna .; czasie 12.2Y;rzed 3.14.4, a więc lepszy o cale 3 sek!-lndyj nież w biegu sztafetowvm. W sztafecie które~fo do~hód przezn~czają organiza
Sliwą (USA) 132 Przybylska (USA) od dotychc,zasow.ego_ Je~o~du nalezące- 4X100 uz~.ska!y one 50.1: ., to~zy na ohary P?wodz1 w Małopolsce. 
13 4 · Palus~ k (USA) go do drużyny mem1eck1e1 VfB Wroc- Panowie me chcąc w1da~ oozostac Imc1atywie powyzszych klubów należy 

· 8 !"' .t.,e · ław. . w tyle z~ swemi koleiankami ustano- przyklasnąć. Niewątpliwie sportowcy 

n·ial' 
1(~UgSnAa) 100

10m9tr. pandówp 1wv~rałl .Ja Do ustanowienia nowero .rekordu! wili też rekord w .sztafecie 3~1000 u- łódzcy popr:\ dzisiejszy mecz i tłumnie 
, w . prze o anows nm ') · d k" ś · k · ·k 8 07 5 · · · b · k 1 w d J 

(USA) 11 2 i B (USA) 11 4 przyczym1a. się prze ewszvst 1em w1~, zys u1ąc wym . . • _ i ZJaf1ą .· s1_ę na ~1s . u,, p~zy_ u • ~ ne .. · 
· acą : · tna za wodmczka Koubkowa która sw61 I '"' ~;,)~ · ., '-, ' "' J ~ • · · · 

Skok wdał pań wyv.rała Shwa (USA) · 
501 przed Paluszkiem (USA). · 

Wprzerwachmiedzvtemi konkuren 1•b ' I: - · · s 4 I (3 0) 
cjami odbył się bieg na 2 mile angiel- I er OS- · - • • . 
skie w czasie którego Janusz Kusociń- , · . · · • . • : • • • 

ski usiłował pobić rekordv światowe Ład.na gra· zespołu w·iede' ńsksego . 
na dystansach 3 kilometrów i 2 mil an 11 

::J!kich. At;!lk na rekordv śwJ=to:z, , Już trzeci zespól wiedeński gości w 
l bie-żtlcym sezonie w Łodzi. Jest to tro: 

Kusociński jedzie l ?hę za dużo, z~łaszc.za, że zbyt kró~ki 
Jest dystans między 1ednym a drugim 

do Amsterdamu meczem. Odczuł to wczoraj dotkliwie 

Warszawa. 2 sieronia. 
(Mo) W dniu dzisiejszym oostano* 

wiony został wyjazd Kusocińskiego na 
międzynarodowe zawodv do Amster
damu. Za wody te odbędą sie w środę 
dnia 15 sierpnia. 

ŁKS. na którego mecz z Libertasem zja 
wiło się zaledwie 800 osób. 

Wiedeńqycy, którzy nie stanowią 
przecież klasy I w lidze austrjacklej, zaj 
mują przedostatnie miejsce, popisali się 
w Łodzi doskonale. Nie grali oni tak 
efektownie jak Vienna czy Austrja, nie 
popisywali się sztuką słynnej szkoły 

Maichrzyck1· -rChmi·elews.ki wiedeń~kiej, zato pokazali wzorowy 
111 footbal, polegający na świetnem usta-

Na oficjalne otwarcie gezonu bokser
skiego w Łodzi odbędzie się w dniu 9 
września mecz międzymiastowy Łód~ 
-- Poznań. „Gwoździem" meczu bę
dzie walka dwuch najlepszych pięścia
rzy polskich wagi średniej Chmielew
skiego z Majchrzyckim. 

wianiu się, grze szybkiej, mądrej tak
tycznie. która w rezultacie musi przy
nieść zwycięstwo. 

ŁKS, szczególnie w pterw~iej poło
wie meczu nie byJ ani przez chwilę 
grofoy dla austrjakó\v. Czerwoni, zresz 
tą nie wiadomo z jakiego powodu lek-

ceważy!i przeciwnika, wystawiając re-,T sobiona Jinja ataku marnowała v:szyst
zerwowego bramkar~a oraz dziwnie ko, co wypracowali pomocnicy. Król i 
skleconą linję pomocy. - . łierbstreich pobili tym razem rekord 

Sprawił.o to, że w pierwszej połowie nieudolności, nie trafiając nawet z kilku 
ŁKS jakby nie istniał . na · boisku. Liu kroków do pustej bramki. 
bertas czynił z przeciwnikiem łódzkim. Dopiero po rzucie wolnym bezpo
co mu się żywnie podobało i nie wysila- średnim w 38-ej minucie udaje sic Mil
jąc się zbytnio, uzyskał trzy efektowne lerowi uzyskać honorowy punkt. Wie
bramki ze strzałów środkowej .trójki. deńczycy dążą teraz za wszelką cene 
Wrażenie, jakie pozostawił po sobie do rewanżu i dosłownie w ostatniej se
ŁKS w pierwszej połowie meczu, było kundzie meczu zdobywają czwartą 
fatalnie~ nic więc. dziwnego, że drużyna bramkę. 
łódzka „nagrodT.Ona'' została przez ga- U wiedeńczyków wyróżnili się obaj 
lerję gwizdami, podczas gdy austrja- łącznicy, lewoskrzydłowy oraz obaj Gb
ków za ich ładna i pełną elegancji grę rońcy. W ŁKS-ie najlepszym graczem 
serdecznie oklaskiwano. był Szaniawski. Poza tem dobrze grała 

Po zmianie pól ŁKS zasilfl tiruZynę w drugiej połowie cała linja pomo~y. nR 
swą stałą Jinja pomocy i gra zmienita tomiast reszta zespołu kompletnie za
się zupełnie. Coprawda i ,teraz wiedeń- wiodła. 
czycy górowali nad łodzianami, jednak- Meczem kierował wzorowo p. Stc-
że ŁKS ·zdołał zawiązać , walkę, a to już pień. 
dużo znaczyło. Niestety, fatalnie uspo-



ł 

~ 
o la! Żyjem-yl 

- Biedny mól przyJacletu~ takle nleszczę
~cle, taki skandal. Więc ten drab uciekł z two
lą córką? Powiedz m~ pocoś wogóle puszczał 
do swego domu tego łaldaka? 

- Bo ani na chwile nie przypuszczałem, że 
przychodzi do moje! córki. Zawsze myślałem, 
że to do żony. 

• • •• • 
Spotykają sle dwie przylaclółkl. 
- Wiesz, narzeczony mól powiedział, te Je

stem najpiękniejszą i naJmądrzeJszą kobietą, Ja· 
lcą kiedykolwiek znał.„ 

- W takim razie powinnaś natychmiast z 
Rlm zerwać. Nigdybym nie wyszła zamąż za 
człowieka, który Już przed śktbem clicl-'łłłly 

mnie okłamywać • ... ·•1 
Sęd7ia: - Jak pan poo;nal przesteJ>Cet prze 

cleż on był przebrany za kobietę? 
świadek: - Tak, ale odrazu zwróciłem 

uwagę na to, że Idąc ulicą nie zatrzymywał 

•le przed wystawami sukien I kapeluszy. 
r•• 
** Kalasanty O.ryps skazany został za z.akłó· 

cenie spokoju publicznego na 300 złotych grzY, 
woy, z zamianą na 10 dni aresztu. 

- Co pan wybiera: siedzieć czy płacić?._
iapytuJe sędzla. 

- Siedzieć - odparł Gryps. 
Pierwszego dnia w areszcie Podano mu na 

~nladanie akąś gęstą lurę o podejrzanym zapa 
chu. . 

- Psiakrew! - woła Gryps - co to J~t 
do cholery? TG ma być wikt za 30 złotrch 

dziennie? 
•• • 

- Co pan tak prędko latasz, panie Kala· 
fior? - zatrzymule na ulicy znajomego pan 
Worobiejczyk. - Kusoclrlskl się na stare lata 
pan robisz? Mamy przecież czas. 

- Nie, Ja muszę latać, żeby. się zg.rzać 

zmęczyć„· 

- Poco? 

*"' * Na ulicy Spotyka się dwuch znajomych. 
- A, kopę lat pana nie widziałem. Co to 

dobrodziej na wsi siedzi? 
- Tak, teraz przyjechałem po zakupy. Po• 

władani panu, tysiąc różnych rzeczy Jest do 
kupienia. · 

~·,J 
- Więc zapisał pau to na kartce.„ 
- Ależ skąd. Trzeba tylko rymować, a 

wszystko się zapamięta. Niech pan PoSłucha: 

szprotki dla ciotki, czekoladki dla matki, sar
dynki dla kuzynki, kim włóczki dla wnuczki, 
szklanki dla Jank~ cukierki dla szwagierki, 
serdelki dla Anielki I ptifurki dla córkL 

€Zrlft€~„ I.VIII 

przez Alpy 

Zdjęcie n.asze przedstawia jeden z najtru ,iniejsZych etapów w słynnych wyści. 
gach .~erOwych dok<>ła Fr~<:fi· Nacz?Io zawOdników wybili się dwaj naj
słynnie}Sl kolarze Albert Bu~ 1 Level ~ AllOs. Z tyłu pOtężne łańcuchy gór-

skte. 

Miejsce-powitania Swiatowego ZJ~zdu Polaków 

Zdjęcie przedstawi.a DwOnec Morski w Gdyni na którym odbędzie się wkrótce 
piowitanie grup przybywających na świat<>wy Zjazd polaków z zagtanicy, tozpO
czynający się dn. 5 sterpnia, Po lewej stronie zdjęcia widać S/S Pułaski. 

Złóż ofiare ·na · Po\Vodzianl 

1·; · SPALONY KLASZTOR. 

Słymiy klasztor grecki Mega Epiłion 
spłonął deszczętnie. - 44 

Z WYDARZEŃ W AUSTRJL 

Zdjęcie pnzedstawia walkę o dom, w któ
rym się mieści austtjacka stacja nadaw· 

cza Ravag. 

Bankier Szpinak lest barmo skąpy, Pew· 
nego razu przychodzi do niego Jakiś błedat, 

prosząc o wsparcie. 

- To d.oprawd:v skandal - woła bankier 
Szpinak - żeby taki zdrowy mężczyzna cho

' dził po „rośbie, . zam!a~t pracować. 

I -Panie Szpinak, a czy pan myru, te ~ 
nie Jest praca żebrać u pana?. . , 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 Jgdy nagle cofa się w osłupieniu. Prze- rwreszcie usłyszał kroki jakiegoś md-
cież to nie jest ttanka! Co to wszystko 'czyzny. . . . 

ra • d . ma .znaczyć? . - Kto tam - spytano go . 
. &101000 o re.su ~ ~an§tWO .wybaczą - wykrz~stł I - Proszę otworzyć, przyszedłem 

. . ze s1eb1e Eugeil]usz. - W .tern pokoiku w ważnej sprawie - odpowiedział. 
Wracając z urlopu, .Eugenjusz Bruck, ko na górę . i sam otworzył drzwi wej-. ·mieszkała moja dobra znajoma. Sądzi- - Czy nie mógłby pan później 

przez cały czas myślał o swej kochan- ściowe. · !' tern więc, że i obecnie ją tu zastanę. 1_przyjść? - zawolał ten sam mężczyz-
ce, flance. · 1Gdy znalazł się na korytarzu, do- - To ba:r:dzo możliwe - uśmiech- I na. - Jestem bardzo zajęty. 

- To dziwne -:- zasta_n~wi~ł się. - biegły. doń od~łosy · rozmowy, . prowa- ; nął . się nieznajomy! spoglądając ~a z.a-1 ~ Ni{) zajmę panu wiele czasu -
Od dwuch tygodm, przec1ez me otrzy- dzone1 w poko1u. •.kłopotanego Eugen3usza z lekką ironią . . prosił przez drzwi Eugenjusz. _ Spra-
matem od niej żadnego .li~t~. Dawniej -: Je.ste.~ rozk?szną · dziewczynką-:- j Wprowadziłem. si~ tut~j .dopier? przed wa j~st r~eczywiście bardzo pilna. 
przecież, gdy tylko wy1e~dza.łem, de- 1 n:iów!ł Jak~s męzczyzna .. - Strasz~te ~.woma tyg?dmam1. M~w10_no m1 nav.:et N1ezna1omy zastanawiał się jeszcze 
nerwowała się ogromnie 1 pisała pra- 1 s1ę .s1~szę„ ze zaw~r.t7m z tobą ~na10- 1tz poprzedni~ te~ pokóJ za1mowała Ja- przez parę chwil i wre'4'-cie otworzył: 
wie codziennie. Tym razem zaś było mosc. Przyz~a~ ct się szczerz7, ~e po- . kas młod~ mewia~ta. . , Eugenjusz znalazł się na korytarzu. 
inaczej. W ciągu pierw~zych dwuch ty- I cząt~owo m.e traktow~tem c1eb1e. zu- j Eugeniusz musiał przeprostc młodą Nieznajomy okazał się wysokim, 
godni mego. urlopu napisała parę razy, . pełme na seno. Teraz Jednak zmten1- parę. . barczystym mężczyzną. Spoglądał on 
a później przestała. I co najdziwniejsze, 1 tern zupełnie zdanie. . Gdy po paru mm utach znów zna- uprzejmie na Eugenjusza, i jednocześ
że nie otrzymałem na~et odpowiedzi . Jesteś n~jr?zkoszniejszem stworze- łazi się pr~ed d?mem, „ stwi~rd~il 13r~e- 1 nie. porządkował swą garderobę, znaJ-
na ostatni, alarmujący hst. Może coś się mem na św1ec1e! de-.vszystk1em, ze !fIUSt w 1ak1kolw1ek : du1ącą się w wielkim nieładzie. 
stało? . . O~powiedział mu głośny śmiech nie l ~posób ~~szu~a.ć ~ochanki. - Ale gdzie' · Nie ~legato .wątpllwości, że był : _ fo 

Gdy pociąg zatrzymał się wreszcie wieści. · Ja znalesc? esh m.e po~ota m.u swel?'.o I nowy kochanek Eugenji. Eugeniuszowi 
w rodzinnem mieście Eug~njusza Eugen~uszowi krew uderzyła do gło- jnov.:ego ad:esu, .~tęc w1doczme l?rngme 

1
zrobito się już rnzykro, że im pneszkc-

Brucka, wyskoczył on natychmiast z, wy . .A więc tta~ka zd,rad~a go w ha- ,by .ich zna1omosc została zupeh;ue zer- ' dzit · · · 
wagonu i wsiadł do taksó~i, podając niebny SP?Sób. . · .' . . ~an.a. . . . , . . Nagle rzucił okiem w stronę pokojtt. 
szoferowi adres Hanki. Zaprosiła do swego m1eszkama Ja-. On Jednak do tego me dopusc1. Musi Drzwi były lekko uch vlone. 

_ z żoną zdążę się jesz7z7 prz~wi- kiegoś ·!11ężczy,z~ę, nie licząc. s!ę nawet jlprzynaimniej, z. nią się rozi;iówić.. Eugenjusz zauważy( niewiastę, spo-
fać _ postanowił. - Przec1ez. 1ej się z z te~, ze Eugen~usz I.ad~ dz1en ma po- . Na szczęsc1e .. P\ZYP0!11mał ~obie na-

1 
czywającą w niedbafej pozie na kana

pev.:no~cią nic ni~ .st~ło. Dop1er_o one- wrócić z urlopu I moze ._ Ją zlapać na go- ,g~e. adres Euge.m1 •. JedneJ z naJs~rdec~- ~ie t. wy~a1 ze s ieh" 1.'"·: dziki ok ~zy~, 
gdaJ miałem od meJ hst. Ody ~tę do- rącym, uczynku. „ . · . nt~jszy~h przy1.a~16łek kochanki. ~6.1- ze meznaiomy cofnął się w przerazemu 
wiem, co się dzieje z Hanką, poJadę do To doprawdy, mesl~chane! dzt~ ~1~c do m~.l· Ona mu z pewnosc1ą w kierunku drzwi wejściowych. . 
domu. . . ~ugemusz. ~łyskaw1cznym . ruchem udzieln~formac11. . · . W pokoju zamiast Eugenji, znajdo-

Po kilkunastu minutach znalazł się otwiera drzwi 1 ~pa~a do pok?JU.. . · Po ~Il~unastu ~mu~ach ~nala~t się wara się.„ jego własna żona. 
już przed wielką kamienicą w cent.rum . .Na kana~ce s1edz1 młoda niewiasta t w ka~temc~, w któreJ zam1es~k1~at~ ! To było straszne. Przecież Eugen
miasta w której odnajmowała niew1elkl 1ak1ś . wy.soki blond~n. . . I Eugema. Dzt~wczyna ta, P?dobme J'1:k 1 iiusz wierzył jej tak święcie i nigdy mu 
pokoik. . . I N1ew1~sta wy~aJe ze s1~b1e głośny ttanka, ??~a1mowata · po~ÓJ z odd~1eI- 1 nawet prz.ez myśl nie przeszło, by mo-

Bruck miat przy sobie zapasowy . okrzyk. _ . . nem weJsc1em. Eugen1usz zadzwonił. gfa go zdradzić. 
klucz do jej pokoiku. Pobiegł więc szyb- ' Eugenjusz już chce się rzucić na nią, Czekał za drzwiami dość długo. I 
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